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Typ demokratyczny po* 
żąda przede wszystkim 
wolnożci tworzenia, typ 
niewolniczy —  .Chleba i 
igrzysk*. Pierwszy usiłują 
sam doskonalić i ulepszać 
swoje życie, drugi żąda 
tylko od państwa.

E. Abramowski

Z Y G M U N T  J A R O S Z

FRONTEM DO HISTORII
i,

Historia jest nauczycielką 
życia. (Stare przysłowie) 
...ten, co od sumiehia histo* 
rii się oderwał, dziczeje na 
wyspie oddalonej i powoli 
w zwierzę zamienia się.

(C. K. Norwid)
Duch szybuje, kędy chce. Ale 

nie jest przypadkiem, że na gwał 
townym zakręcie historii myśl 
ludzka żywiej, niż kiedykolwiek, 
zwraca się ku wielkim naukom 
przeszłości.

I nic dziwnego niema też w zja* 
wisku, jakie od szeregu miesięcy 
obserwujemy na łamach prasy 
polskiej. A  ściślej: jej demokra* 
tycznego odłamu.

Kilka przykładów. Każdy pra* 
wie numer „Epoki“ zawiera arty* 
kuł na określony temat historycz* 
ny. „Sygnały“ wprowadziły spec* 
jalną rubrykę pod znamiennym ty» 
tulem: „Przypomnienia“. „Robot# 
nik“ (zwłaszcza w artykułach swe 
go naczelnego publicysty) raz 
wraz udziela łamów historycznym 
reminiscencjom. Podobnie: „Czar­
no na Białem“. Podobnie: „A lbr» 
Albo“.

I odrazu z całym naciskiem pod» 
kreślić należy, że nie jest to już 
ów rewizjonistyczny strumień, któ* 
ry swego czasu wypłynął z głowy 
Boy’a. Wprost przeciwnie: w his# 
torycznych refleksjach organów 
demokracji polskiej uderza raucs* 
ny ton afirmacji, czci i podziwu 
dla całych fragmentów naszej prze 
szłości. Nie chodzi już o akcję 
antybrązowmiczą, o jakieś „prze» 
wartościowanie wartości“ , o nega» 
tywną czynność krytyki. Chodzi
0 bezpośrednie czerpanie soków 
żywotnych z wielkiego drzewa 
historii, o apercepcję wartości po* 
zytywnych. Zamiast „oczyszczenia 
terenu“, zamiast odkłamywania 
hagjografii, pragniemy chłonąć z 
dziejów wszystko dobre, wszyat* 
ko, co stanowić dla nas może du» 
mę, nadzieję i bodziec do walki... 
Taka jest naturalna dialektyka 
prądów umysłowych.

„Przypominamy“ więc obie. 
Ną nowo żyjemy tradycją. Bo wy* 
magają tego czasy wielkiej prze* 
miany —- nic zaiste nie mającej 
wspólnego z mętnym hasełkiem 
„przełomu narodowego“.

I co uderza nas coraz silniej, to 
fakt, że w łonie narodu pulsowa* 
ły zawsze dwie główne, zasadni* 
czo przeciwstawne tendencje. Po* 
stęp i wstecznictwo, światło i ciem* 
nota, pragnienie sprawiedliwości
1 żądza posiadania, pozostawały w 
nieustannej, otwartej lub ukrytej 
lecz wciąż jednakowo nie ubłaga* 
nej walce. W  momentach „krót* 
kich spięć“ historycznych, w mo* 
mentach rewolucyjnej przemiany 
ilości w jakość, przeciwieństwa te 
ukazywały się bez żadnycn vi 
obsłonek, jasne i groźne, nnjpo* 
tężniej żłobiąc oblicze r zt:zvv:'= 
stości.

Ostatnie półtorawiecze dziejów 
Polski ma swą specjalną w tym 
względzie wymowę. I nie trzeba

nawet głębszej, socjologicznej ana*
lizy, aby prawdzie tej dać świa*
dectwo. Wystarczy wspomnieć
postaci — ilustracje, fakty —
przykłady. Wystarczy wyrzec się
resztek utopizmu w spojrzeniu na
przeszłość, nie zacierać pewnych
„jaskrawości“ , chcieć widzieć, że
właśnie z walki przeciwieństw ro*
dziła się treść nowa i doskonalsza. •
Ostatnie kilkanaście lat os emnas* 
tego wieku. Zmierzch stule i a, ale 
narodziny nowej epoki. Nietylko 
w Polsce przecież!

Jakaż galeria postaci! I ileż ana* 
logij z naszemi „czasami pogardy“ !

Oto Hugo Kołłątaj, najwybit* 
jiiejszy zapewne przedstawiciel o* 
wego „fin de si^cleu. „Twórca 
przesławnej „Kuźnicy“, członek 
Komisji Edukacji Narodowej, re* 
formator konającej na s c ! t y c z ­
ny uwiąd Akademii Krakowskiej, 
pogromca jezuityzmu. Niósł do 
Polski „lucern ex occidente“, pro* 
pago wał ideologię wieku oś wie* 
cenia, ideologię Wielkiej Rewoluc* 
ji. Ale równocześnie wyprzedzał 
Europę. Ustawy Komisji z r. 1785, 
wypracowane głównie jego piórem, 
zawierały zasady, które Francja 
naprzykład wprowadziła u siebie 
dopiero dwadzieścia pięć lat póź* 
niej. Za to wszystko ściga go po 
dziś dzień nienawiść rodzimej re* 
akcji, widzącej w Kołłątaju zawsze 
j,demonicznego wodza rewolty“*). 
Nic tak to dawno czytaliśmv w 
jednym z „poważnych“ pono pe* 
riodyków skrajnej prawicy paszk* 
v il, usiłujący zepchnąć pamięć o 
.gcrÓjalnym polityku i pisarzu w 
błoto hańby...

Oto Jakób Jasiński, „młodzian 
piękny i posępny“. Po maciejo* 
wickiej klęsce — kandydat rady* 
kalnej demokracji polskiej na sta* 
nowisko naczelnika insurekcji. 
Autor szczerze jakobińskiego 
„Wiersza w czasie żałoby po 
Ludwiku X V I“. (Tysiąc dukatów 
wyznaczył Stanisław August za 
odnalezienie autora tego anonimo* 
wego utworu, który ośmielał się 
pochwalać wyrok ludu, skazujący 
na śmierć króla — zdrajcę. (Bo* 
hater zaginionej tragedii Mickie* 
wieża pod znamiennym tytułem: 
Jakób Jasiński czyli Dwie Polski“). 
Nieustraszony w swym radykaliź* 
mie, widzący jasno więź, łączącą 
walkę o niepodległość narodową 
z walką o wyzwolenie ludu. „Ry» 
cerz bez trwogi ni skazy“, pieczę* 
tujący niezłomność swych przeko* 
nań śmiercią żołnierską w trzy* 
dziestym piątym roku życia. Po 
dziś dzień mniej lub więcej dy.s* 
kretnie przemilczany przez oficjał* 
ną historiografię...

O ileż więcej możnaby wskazać 
przykładów tak niepowszedniej 
miary! Iluż znakomitych Europej* 
czyków, tworzących wówczas na* 
szą historię czeka na swe mono* 
grafie!

Zwyciężyła — ta druga Polska.

*) Słowa p. Leona Pomirowskiego.

Polska Targowicy, zdrady naro* 
dowej, wojującego klerykalizmu, 
wstecznictwa społecznego. Zwy* 
ciężyła nie tylko dzięki wyzyska* 
niu militarnej przemocy najeźdź* 
ców. Zwyciężyła, używszy dla ce* 
lów swej propagandy, m. in, tak 
zwanej „kwestii dyssydenckiej“ . 
Dziś znają to zagadnienie jedynie 
historycy. Naówczas pochłaniało 
ono umysły ciemnej braci szlachec* 

i  kiej. Rozpalono nienawiść wyzna* 
niową podobnie, jak dziś się ją 
rozpala. Szlachcic — dyssydent nie 
mógł zasiąść nawet w karczmie na 

, jednej ławie ze szlachcicem — Ka* 
tolikiem. Ogłupianie mas i zaha* 
mowanie postępów oświaty leża* 

j  lo w' interesie Targowicy. Cóz 
dziwnego, że, dorwawszy się Jo  
władzy, zlikwidowała ona np. dwa 
najświetniejsze czasopisma polskie

i .1 T> ..... * A ,  ó 1. . Ji.
ow^ycii  * czcisovv y ,i. i itiiCcc. K  lj <

i tyczny i historyczny“ (Switkow*
| skiego) oraz „Gazetę Narodową 
! i Obcą“ (Niemcewicza)!**)

Przenieśmy się w czasy o kilka*
; dziesiąt lat później. Czyż podob* 

nego — w najgłębszej swej osno* 
wie — obrazu nie dostarczy nam 
epoka powstania listopadowego? 
Czyż już w pierwszych jego 
dniach nie musiał Mochnacki wo* 
łać, że „Chłopicki zdradza rewo* 
lucyą“ ? Czy i wówczas (gdy, „pa* 
trząc w tęczę Franków Orzeł bia* 
ły lot swój w niebo wzbił“ ***) 
nie zarysowała się odrazu najbar* 
dziej zasadnicza linia podziału? 
Ta, którą tak wstrząsająco odm i* 
lował poeta Ehrenberg w znanej 
pieśni: „Gdy naród do boju wy* 
stąpił z orężem...“ ? Czyż nie śpię* 
wamy jeszcze dziś:
„Wszak waszym był synem ów 

niecny kunktator, 
Co wzbudzał przed wrogiem

obawę,
| I wódz ten naczelny, pobożny

dyktator,
I zdrajca, co sprzedał Warszawę!'.

Śpiewamy, bo wiemy, że nie 
chodzi tu tylko o postacie Chło* 
pickiego, Radziwiłła, Krukowiec* 
kiego. Śpiewamy, bo jesteśmy świa 
domi, jaką pozycję w dzisiejszej 
rzeczywistości polskiej zajmuje 
warstwa ludzi, sytuowanych spo* 
łecznie i predysponowanych psy* 
chicznie nie inaczej, niż tamci, wy* 
klęci przez poetę.

Pokolenie, które, wałcząc o nie*

**)  Zwłaszcza pierwsze z nich stanowi 
1 kapitalne źródło poznania „wewnętrz* 

nych dziejów Polski za panowania S?.!« 
nisława Augusta“ . Posługiwał się też 
nim Korzon w swym głośnym dziele 

I pod tym tytułem.
j  * * * )  Ciekawe i pouczające są najnow* 
I sze dzieje sławnego utworu Kazimierza 

Delavigne. Podczas gdy w Polsce cene* 
; rowscy faszyści eskamotowali melodię 

„Warszawianki“ dla swego hymnu, we 
Francji „La Varsovienne“ odżyła znowu 
jako jedna z bojowych pieśni Frontu 
Ludowego, śpiewana na uroczystoś iach 
i meetingaęh.

podległość narodową, broniło je i* 
nocześnie europejskich osiągnięć 
rewolucyjnych 1830 roku, które 
gotowe było położyć tamę ze 
swych ciał, „by krok spuźnić ol* 
brzymowi, co chciał światu pęta 
nieść“ — pokolenie to nosiło w’ 
sercach i mózgach całkiem kon* 
kretny obraz przyszłej Polski. Ka* 
pitan Szymon Konarski, najwybit* 
niejszy z popowstaniowych emi* 
sariuszy, największy w naszej hi* 
storii mistrz walki konspiracyjnej, 
oświadczał wyraźnie: „Za Polskę 
z królem, choćby Polakiem, za 
Polskę, napełnioną przywilejami, 
nie poświęcę jednej kropli krwi“. 
„Cóż dziwnego, że w momencie 
gdy ten niezłomny żołnierz i płc* 
mienny agitator został pojmany 
przez carskich siepaczy, organ ho* 
telu Lambert, organ polskiej arys* 
Tokracji, nazwał go niiętym szpieś 
giem“ ?

Rewolucyjnemu pokoleniu 1831 
roku nie udało się wywalczyć nie* 
podległości Polski. Ale udało się 
w sposób wspaniały, rzadko wręcz 
w historii narodów świata spoty* 
kany, zrealizować hasło: „Za na* 
szą i waszą wolność“. Nie tylko 
przez przybicie bagnetem inter* 
wencjonistycznych planów. Miko* 
łaja I. który sołdackimi butami 
chciał gasić lipcową pożogę we 
Francji i Belgii. Bo i udział naj* 
aktywniejszych politycznie emi* 
grantów w „Młodej Polsce“ Maz* 
ziniego, i gremialne uczestnictwo 
w międzynarodowej epopei 1818 
roku — stanowią prawo do chwa* 
łv tego pokolenia...

„Linia podziału“ ?
Ależ tak. Oddawna biegnie o* 

na ostrym cięciem poprzez histo* 
rię narodu!

Oto znowu moment niekłamane* 
go przełomu: rok 1905.

Józef Piłsuduski rzuca słowa 
pogardy polskiej reakcji i ugo* 
dzie. Przewodzi akcji bojowej, któ 
ra jego przeciwnicy nie zawahają 
sic obrzucić najnikczemniejszymi 
obelgami.

Stanisław Brzozowski nielitoś* 
dwie drwi z tromtadracji „naro* 
dowców“, którzy pod płaszczy, 
kiem szowinistycznego frazesu 
przemycają reakcyjną treść i ideo* 
logiczną pustkę.

Bolesław Prus nazywa tychż- 
„narodowców“ poprostu „polski­
mi hakatystami“. Wzamian za co 
otrzymuje od nich przydomki: 
„wroga narodu“ i „wroga ojczv*uzny .

Mnożyć wciąż jeszcze te przy* 
kłady o mniejszym i większym cię 
żarze gatunkowym? Przypominać 
ludzi, fakty i słowa?

Czyż nie wystarczają aż nadto 
już przytoczone, aby stwierdzić 
nieubłaganą rozbieżność pryncy* 
pialnych tendencyj historycznych?

Zdecydowaną przeciwstawi ość o* 
bozu postępu i obozu reakcp?

Tak jest: nie lękajmy się uży* 
wać nazbyt często tych „zbanali* 
zowanych“ pojęć: postęp i reak* 
cja. Najogólniej, ale bezbłędnie, 
odtwarzają nam one rzeczywistość 
dziejową. Tę rzeczywistość, która 
szczególnie jaskrawo przejawia się 
w momencie przemiany („przemia* 
ny ilości w jakość“), w momencie 
zgonu starego i narodzin nowego 
społeczeństwa.

To znaczy w takim momencie, 
w jakim obecnie żyjemy.

I jeszcze jedno
Każda epoka, ma swGj odrębny 

sprawdzian linij podziału. Spraw* 
dzian, lub raczej: sprawdziany. 
Wyday^~ża społeczne i póLitycz­
ne, wstrząsające świa te. . dzielą 
narody zawsze na dwa główne o* 
boży. (Czasem, gdzieś pomiędzy 
tymi obozami usiłują lawirować 
nieliczne stosunkowo grupy Judzi, 
którzy nie chcą pogodzić się ani 
z jednym, ani z drugim obozem. 
Ale i oni są w końcu zmuszeni do 
wyboru).

Kto miałby w tym względzie ja* 
kiekolwiek wątpliwości, ten mógł* 
by się ich wyzbyć, obserwując 
choćby reakcję prasy polskie» na 
ostatnie ewenementy światowe. 
Nie tylko wojna domowa w Hisz* 
panii, ale i taka sprawa, iak doj* 
ście do władzy niesławnej pamięci 
rządu Gogi — podzieliły publicy* 
stów (polskich, europejskich. a* 
merykańskich...) na dwa odłamy: 
faszystowski i antyfaszystowski. 
Każdy z nich postawił przed sobą 
dylemat: albo—albo. I każdy wy* 
brał.

Świadomie czy nieświadomie, ct= 
warcie czy skrycie, chcąc czy n’e 
chcąc — wybieramy wszyscy.

Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział IV 
Karny Dnia 26/2 1938 sygn IV Pr 76/38J  

Sąd Okręgowy, wydział fV Karny w Kra­
kowie na posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proku­
ratora Sądu Okręgowego w Krakowie wydał 
następujące postanowienie 1) Zatwierdza się 
po myśli §§489 493austr. proc. kam. zarzą­
dzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 20 lutego 1938 konfiskatę 
czasopismo fpt. „Albo-Albo" Nr 4 z daty 
20/2 — 1938 z powodu treści: 1) artykułu 
zamieszczonego na stronie 1 p.t. „Jesteśmy 
jednej krwi" w ustępie od słów „stał się“ 
do słów „ludzkich i obywatelskich“ zawie­
rające znamiona wyst. z art 154 kk. 
2) artykułu zamieszczonego na stronie 3 p. t. 
W „przededniu Sejmu chłopskiego“ w ustę­
pie cd słów „czas ano“ „do słów“ „obozu 
demokratycznego“ zawierającego znamiona 
wyst. z art 154 kk. 3) artykułu zamieszczo­
nego na stronie 5 p, t. „Nie kijem go to 
pałką“ albo żyd albo mason w całości za­
wierającego znamiona przestępstwa z art. 
172 i 173 kk. 11) Zakazuje się dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści powyż­
szych artykułów, a zakaz ten ma być ogło­
szony w przepisanej formie, w najbliższym 
numerze czasopisma „Albo-Albo“ i w Dzien­
niku Urzędowym. III) Cały nakład skorjis- 
kowanego druku ma być zniszczony.

Za zgodność 
sekretarz

podpis nieczytelny

http://rcin.org.pl



Str. 2 albo-albo Nr 5

Reminiscencje historyczne
M IE C Z Y SŁ A W  L E W IŃ SK I

PREKURSORZY FASZYZMU
dowany“ faszyzm i wtedy też w 
podziemiach konspiracji hartował 
się ruch robotniczo*demokratycz* 
ny. Taką była n. p. monarchia 
Francuska 1835 r. W  „parlamen* 
cie“ zgodnie radzili wielcy prze» 
mysłowcy i arystokraci nad zwal* 
czaniem „wywrotowych“ idei de« 
mokracji wśród robotników i 
gminu wiejskiego. W  krwi skąpa* 
no paryską spokojną demonstrację 
demokratów na pogrzebie La mar* 
gu’a czy też strajki robotników w 
Lungdunie. W  kilka dni areszto* 
wano 2.000 ludzi. Ogłoszono „wy* 
jątkowe prawa wrześniowe“ za* 
broniono koalicji, zamykano dzień 
niki. Pomagała policji w tropieniu 
„wywrotowców“ — Ochotnicza

j  Gwardia Narodowa złożona tak 
I jak dzisiejsze bojówki faszystów*
\ skie z mętów i młodzieży klas po*
! siadających.
I Gdy wraz z „Manifestem Ko* 

munistycznym“ Marxa w 1848 r. 
pojawił się socjalizm naukowy, 
który podjął i rozwinął sztandary 
demokracji, nastała nowa era kon- 

I solidacji całej reakcji. Likwidowa* 
no pospiesznie resztki prawa wy* 
borczego. W  samym roku 1848 
zesłano 25.000 więźniów polltycz* 
nych do Caienny. Brutalnie, na 
sposób dzisiejszego faszyzmu, roz* 

! prawiano się z demokracją. W spół 
czesny „Franco“ austriacki Win* 
dischgratz zbombardował po wan* 

: dalsku republikańską Pragę. Przy

pomocy żandarma Europy, Rosji 
carskiej, stłumiono demokrację na 
Węgrzech, skazując setki ludzi na 
szubienicę.

Zakwitnął klerykalizm. Thiers 
we Francji zwykł był mawiać:

I przed rewolucją uratuje Francję 
i tylko katechizm. W  prawie wy* 
j  borczym stosowano powszechnie 

prosty i nieskomplikowany elita* 
ryzm: cenzus majątkowy.

Głoszone przez „czartystów“ w 
Anglii hasła powszechnego prawa 
wyborczego, określały ustawy ia* 
ko nielegalne wywrotowe i dema* 

j  gogiczne. Do walki z wspomnia* 
nymi „ czartystami“ organizowano 
podobnie jak we Francji ochotni* 

i cze szturmówki jako pomocniczą

wciąż aktualna

Mimo całej swoistości faszyzmu, 
jako politycznego „ostatniego sło* 
wa" klas posiadających współcze* 
snego imperialistycznego kapitaliz' 
m,u ma on swoje hist. podstawy. 
Faszyzm bowiem jako jeden z osfa 
tecznych środków panowania wiel* 
kiego kapitału, jest przejawem kia* 
sowej dyktatury co ma swe pre* 
cedensy przede wszystkim w całej 
historii 19 wieku — wieku naro* 
dżin nowoczesnej demokracji po* 
litycznej. Ta ostatnia nie spadła 
przecież ludzkości z nieba jako go* 
tówa manna polityczna: przycho* 
dziła na świat w długich i ciężkich 
bólach potężnych zmagań klaso* 
wych. Szala zwycięstw w walce 
demokracji z feudo*kapitalizmem 
chwiała się cyklicznie i chwieje 
nadal raz w tę, raz w drugą stro*
n?.

juz historia Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej obfituje w dramatycz* 
ne momenty. W  latach około 1815 
r.~ rewolucja demokratyczna zosta* 
ła zahamowana a reakcja w całej 
Europie podniosła głowę. Twier* 
dze zapełniły się więźniami poli* 
tycznymi.

Parlamenty o ile istniały składa* 
ły się tylko z wielkich właścicieli. 
Taki właśnie parlament konserwa* 
tywnej „elity“ w Anglii, uchwalił 
w 1819 r. po krwawo stłumionych 
demonstracjach demokratycznych, 
wyjątkowe prawa „mające zamy* 
kać usta“. Zamknięto pisma de* 
mokratyczne — zabroniono bada* 
nia przyczyn niezadowolenia z u* 
stroju państwowego i kościelne* 
go“. Działała międzynarodówka 
dyktatur ładu i porządku — Swię* 
te Przymierze. Z jei to ramienia 
przeprowadził Metternich zbrojną 
interwencie przeciw reptftiLr.e we 
Włoszec , i Hiszpanii, topiąc, ni* , 
by dzisiejsi dyktatorzy, w poto* 
kach krwi demokratyczne porywy 
narodu hiszpańskiego w spółce z 
lego możnymi zdrajcami, święte 
Przymierze — całkiem tak jak dzi* 
siejsza faszystowska międzynaro* 
dówka swoje „antykomunistyczne 
pakty“ reklamowało hasła krucja* 
ty przeciw „demokratyczno*jako* 
bińskiej zarazie“ . Oficjalną naukę 
i sztukę odczyszczono również 
starannie z tej „ demokratyczno* 
materialistycznej“ zarazy.

Pognębiono naukę na rzecz wia­
ry (Haller). Zrealizowano śred* 
niowieczny mistycyzm (Chateau* 
briand). Parlament Francuski za 
Karola X  w r. 1824 wydał prawo 
śmierci za bluźnierstwo. Opluwa* 
no systematycznie „wywrotowe“ 
hasła równości i sprawiedliwości 
społecznej. Usłużni pismacy i u* 
czeni wielbili silę dyktatur Swię* 
tego Przymierza. Hegel był oficjał* 
nym filozofem pruskiego absolu* 
tyzmu.

Ekonomiczny rozwój społeczny 
parł jednak silnie i systematycznie 
do nowych form politycznych. De 
mokracja zyskała z rozrostem prze 
mysłu silnego sprzymierzeńca w 
klasie robotniczej. Pojawił się s o  
cjalizm utopijny. Rewolucja 1830 
jpróbuje znowu usunąć we Francji 
upiory feudalizmu. Ruch demo* 
kratyczny dociera do wszystkich 
zakątków Europy (powstanie lis* 
topadowe w Polsce). Niemniej jc* 
dnak wszędzie tam, gdzie pojawił 
się nowy bojownik o demokrację 
klasa robotnicza, wielka burżuazia, 
która walczyła o republikę miesz* 
czańską t. j. o prawa dla siebie — 
w decydujących momentach, gdzie 
można było kusić się o zdobycie 
pełnej demokracji politycznej, wy* 
cofywała się na pozycję przeciw* 
nika. Łącząc się z niedawnym wro* 
giem, z arystokracją ziemiańską, 
występowała przed nową klasą 
i pełną demokracją domagającą się 
powszechnego prawa wyborczego. 
Tu właśnie były momenty naj* 
ostrzejszej reakcji; wtedy rodzih 
się najkrwawsze dyktatury, przy* 
pominające dzisiejszy „skonsoli*

B O L E S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

Sprawa
W toku rozpraw budżetowych 

p. minister oświecenia publiczne­
go, prof. Swiętosławski stwier­
dził parokrotnie, że jako szef 
swego resortu pozostaje zasadni­
czo przeciwnikiem dyskryminacji 
rasowo-wyznaniowych w szkołach 
akademickich i że wydanie ogól­
nego zarządzenia co do wprowa­
dzenia oddzielnych ławek dla stu- 
dentów-Zydów uważa za niemoż­
liwe. To miarodajne oświadczenie 
p. ministra ogromna większość 
społeczeństwa polskiego przyję­
ła z niewątpliwą satysfakcją, jako 
wyraz urzędowej opinii w smut­
nej sprawie t. zw. ghetta ławko­
wego. \ .-

Niestety jednak, ta opinia urzę­
dowa, sama w sobie cenna i god­
na uznania, nie odpowiada sytua­
cji, istniejącej dziś faktycznie w 
przerażającej większości szkół 
akademickich. Albowiem, jak to 
wiemy wszyscy, i jak wskazała 
znana deklaracja kilkudziesięciu 
profesorów uniwersytetów w War- 
szawie, Poznaniu i Wilnie, zarzą­
dzenia „ławkowe” są w uczel­
niach wyższych szeroko i kon­
sekwentnie stosowane, co stano­
wi .ciężką krzywdę dla kultury 
polskiej i wielkie niebezpieczeń­
stwo dla przyszłego jej rozwoju".

Skoro najwyższe władze oś­
wiatowe — zgodnie z oświadcze­
niem p. ministra — za taki stan 
rzeczy odpowiedzialności nie po­
noszą i wydawanie ogólnych za­
rządzeń .ławkowych" uważają 
wprost za „niemożliwe“, wytwa­
rza się uderzająca dysharmonia 
między zasadniczym stanowiskiem 
ministerstwa a praktyką codzien­
ną podległych mu instytucji i or­
ganów'. Dysharmonia ta tnva już 
od szeregu miesięcy i kontynuo­
wanie jej — ze zrozumiałych 
względów—nie leży z pewnością 
w interesie państwa, nauki i spo­
łeczności akademickiej. Usunięcie 
groźnych w swych następstwach 
rozbieżności i rozdźwięków oś­
wiatowych nastąpić możliwie jak- 
najrychlej musi; koniecznym zaś 
tego w-arunkiem jest jasne i szcze­
re uświadomienie sobie przyczyn, 
które niepożądany konflikt mię­
dzy praw'em a życiem na terenie 
szkół akademickich wywołały.

Nie zagłębiając się na tym 
miejscu w nazbyl obszerne i 
szczegółowe rozstrząsania etiolo­
giczne, poprzestanę jedynie na 
ustaleniu sił i czynników, działa­
jących w kwestii ghetta ławko­
wego bezpośrednio i, niestety, 
decydująco. Zadanie to nie jest 
bynajmniej trudne, skoro kroni­
ka ostatnich tygodni przyniosła 
szereg bardzo ważkich dokumen­
tów, które oświetlają zagadnie­
nie w sposób najzupełniej dosta­
teczny. Chodzi więc poprostu o 
zestawienie i usystematyzowanie

pewnych, skądinąd już znanych, 
okoliczności.

B. rektor uniwersytetu lwow- 
skiego, prof. Kulczyński, w oś­
wiadczeniu konstatującym re­
zygnację z godności rektorskiej 
stwierdził bez ogródek, że ustą 
pił dlatego, ponieważ „nie chciał 
położyć podpisu na akcie, który 
z imienia nazywa się „zarządze­
niem władz rektorskich', w isto­
cie zaś jest wymuszonym pod 
presją terroru wekslem, który 
realizować ma stronnictwo poli­
tyczne, a pokrywać—uniwersyte­
ty kosztem swego prestiżu i 
swych żywotnych interesów'“ ... 
Stwierdzając^ daiej, że \ustawo­
dawstwo wyjątkowe, ogranicza­
jące prawa Żydów w Państwie 
Polskim byłoby w' ramach obec­
nych norm konstytucyjnych — 
bezpraw iem, prof. Kulczyński pi­
sze : „Nie można tego wymusić 
ani na rządzie, ani na sejmie, 
ponieważ... są dość silne by 
oprzeć się terrorowi; istnieją na­
tomiast w państwie władze i to 
wysokie władze, które są wobec 
terroru bezsilne; są nimi rekto­
rzy i senaty akademickie...“ 
„Przymusowe angażowanie władz 
akademickich w' realizowaniu kon­
cepcji politycznych pewnego 
stronnictwa jest szantażem, do­
konanym na uniwersytetach i na 
nauce polskiej, jest rabunkiem 
kapitału prestiżowego uniwersy 
tetów i nauki na rzecz koncepcji 
politycznych stronnictwa'— pod 
kreślą słusznie prof. Kulczyński 
i dodaje szczegół batdzo charak­
terystyczny: „Zarządzenia, umoż­
liwiające odseparowanie się od 
Żydów każdemu, kto z nimi ob­
cować nie chce, nie uspokoiły 
stosunków i okazały się niewy­
starczające, brakło im bowiem 
posmaku i charakteru „wyjątko­
wego" ...

Trudno o wyraźniejsze i bar­
dziej uczciwe sformułowanie isto­
ty zagadnienia, trudno o bardziej 
śmiałe ustalenie odpowiedzialnoś­
ci autorów i winowajców.

A że stosunki na uniwersyte­
cie Jana Kazimierza nie były wy­
jątkiem, o tym świadczy wydane 
w' kilka dni później oświadczenie 
profesorów' szkół akademickich 
we Lwmwie, w którym czytamy 
słowe godne namysłu i zapamię­

CZYTAJCIE CODZIENNA 
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tania: „Rektor i senat politech­
niki lwowskiej, ulegaiąc terroru- 
w i, wprowadzili urzędowe ghetto, 
niezgodne w swym założeniu z 
poczuciem prawe ; w ten sposób 
zadany został cios niezahżności 
i prestiżowi władzy akademickiej, 
która pod terrorem wyrzekła się 
swego prawa do swobodnej de 
cyzji“ ...

Nikt nie ma prawa podawać w' 
wątpliwość bolesnej praw dy tych 
historycznych dokumentów'. A 
skoro terror, terror i terror jest 
według nich regulatorem stosun­
ków w polskich szkołach akade­
mickich, zapytać wynada z lękiem 
i zdumieniem, cóż to za immuni­
tet kryje tych wszystkich, zna­
nych powszechnie, warchołów 
i terrorystów', że —urągając pra- 
wm Rzeczypospolitej, moralności 
publicznej, dobrym obyczajom i 
opinii swej zwierzchności szkol­
nej ośmielają sie gwałcić sumie­
nie rektorów' i senatów akade­
mickich, odważają się na czyny 
karygodne i karalne, drwią sobie 
z przestróg i perswazji?... Polska 
nie zna i znać. nie może takich 
giożnych dla porządku państwo­
wego przywilejów' bezkarności. 
I dlatego nie czułość rodzicielska 
dlą „kochanych dzieci", lecz is­
totna interwencja władzy pań­
stwowej jest tu konieczna, jeśli 
uniknąć chcemy następstw, o 
których mówią donośnie oświad­
czenia miarodajnych kół profe­
sorskich i — opinia całego spo­
łeczeństwa. Na tolerancję, pobła­
żanie i bierność wobec anarchii, 
zapatrzonej we wzory Niewia­
domskich i Doboszyńskich, nie­
ma dziś miejsca ani czasu. T rze­
ba skończyć z połowicznością i 
niezdecydowaniem, trzeba się jąć 
właściwych środków, bo nie wol- 
no pozwalać, by gwałt i bezpra­
wie brały zuchwale górę nad ko- 
niecznościami ładu zbiorowego, 
nad praworządnością i poczucia 
mi ludzkości. S ą  przecież w' Pań­
stwie Polskim władze, powołane 
do poskromienia terroru w każ­
dej postaci i na każdym miejscu, 
są także władze inne, których 
obowiązkiem strzec, aby prestiż 
polskich uniwersytetów i dobro 
polskiej nauki nie padały ofiarą 
politycznego rabunku i szantażu. 

—oOo—

DO P R Z Y J A C I Ó Ł  „albo albo“
Jesteśmy pismem niezależnym, a więc 

borykającym się z trudnościami finan­
sowymi. Nie zwracaliśmy się do Was 
wcześniej o pomoc, lecz obecna nasza 
sytuacja finansowa zmuś a nas do wy­
stosowania apelu: NIECH KAŻDY Z 
CZYTELNIKÓW .albo-albo" ZJEDNA 
NAM JEDNEGO PRENUMERATORA, 
A BYT PISMA BĘDZIE ZAPEWNIONY, 
JAK RÓWNIEŻ UMOŻLIWI NAM TO 
ZWIĘKSZENIE OBJĘTOŚCI PISMA O 
DWIE STRONY. WIERZYMY, ŻE NAS 
NIE ZAWIEDZIECIE!

policję. Ochotników kształcili na 
uniwersytetach klerykalni profeso* 
rowie.

Prawo z 1850 r. pozwalało we 
Francji na wniosek księdza usu* 
nąć nauczyciela bez podania przy* 
czyn. Demokracja francuska żyła 
jednak. Sztandar jej przechodził 
w klasycznym kraju rewolucji z 
martwych rąk ofiar padłych w 
walce do następców. Narastała na 
nim coraz ciemniejsza purpura 
przelanej krwi.

Poprzez tragiczne lata 1870— 
1875, poprzez hekatombę ofiar ko* 
muny paryskiej, kiedy to w jed* 
nym dniu zwycięska „rewolucja 
narodowa“ rozstrzelała kilka ty* 
sięcy robotników a 7 tys. przeszło 
zesłała do Caienny — szła demo* 
kracja Francji do swego dzisiej* 
szego stanu, by dziś raz jeszcze 
przed swym ostatecznym zwycię* 
stwem i rozkwitem, stanąć do wal* 
ki z odwiecznym wrogiem z pod 
znaku Thiersów i Napoleonów — 
z rozwścieczoną reakcją, w nowo* 
czesną szatę faszyzmu przybraną.

Nie brak podobnych analogii i 
w historii krajów klasycznego fa* 
szyzmu: Włoch i Niemiec, tak na 
przykład znane prowokacyjne spa 
lenie gmachu Reichstagu przez hit* 
lerowców, ma swój historyczny 
precedens w rzekomych zamachach 
socjalistów niemieckich na cesa* 
rza w 1878 r., sfingowanych przez 
Bismarcka, celem upozorowania 
konieczności rozwiązania partii so* 
cjalistycznej i wydania przeciw 
niej „praw wyjątkowych“. Wtedy 
to odrazu zamknięto 1500 działa* 
czy politycznych a drugie tyle ze* 
siano.

We Włoszech ok. roku 1320 v* 
państwie kościelnym Grzegorza 
XVI i króla korsykańskiego reik* 
cja szalała nie gorzej niż w dobie 
Mussoliniego. Demokratów tro* 
piono jak bandytów, przywróco* 
no karę cielesną, zniesiono nakaz 
oświetlania ulic i szczepienia ospy 
iako wymysły bezbożnej rewolu* 
cyjnej Francji. Z tychże samych 
powodów zburzono ogród bota* 
niczny. Czyż nie jest to godnym 
wypędzania postępowych profeso­
rów lub palenia ich książek przez 
dzisiejszych spadkobierców tam* 
tych czasów — faszystów?

O naszych własnych analogiach 
historycznych nie trzeba nawet 
mówić. Rodowód ideologiczny 
polskiego faszyzmu sięgający ha* 
niebnej Targowicy — jest nazbyt 
dobrze znany.

Tych parę, pobieżnie tu rzuco* 
nych reminiscencji historycznych, 
powinno nam uprzytomnić kilka 
ważnych momentów jak z jednej 
strony postęp każdy jest ogólno* 
ludzki, międzynarodowy a tym 
więcej jest taką idea demokracji, 
— tak reakcja .społeczno*polityci- 
na jest z natury rzeczy, mimo wszel 
kich frazesów nacjonalistycznych 
również międzynarodowa. Podob* 
nie jak w przeszłości reakcja anty* 
demokratyczna tak i dzisiejszy fa* 
szyzm stanowi towarzystwo wza* 
jednej, międzynarodowej asekura* 
cji wzajemnych przywilejów kia* 
sowych. Podobnie jak w przeszło* 
ści Metternich, Thiers, Napoleon 
III, Windischgratz luli Bismarck 
czy car rosyjski pomagali zbrojną 
interwencją tam, gdzie własne si* 
ły miejscowych targowiczan nie 
mogły sobie poradzić z swym prze* 
ciwnikiem w walce klasowej. — 
Tak czynią też i dziś Mussohni, 
Hitler czy ich satelici. Podobnie 
wreszcie, jak w ciągu całego stu* 
lecia mimo chwilowych klęsk i 
wielkich ofiar i prześladowań de* 
mokracja nie zginęła, lecz rozwi* 
jała się, zmiatając w bohaterskich 
porywach wiele przeszkód, — tak 
i obecnie wygra walkę z faszya* 
mem ostatnim szańcem reakcji.
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WANDA WASILEWSKA

„Trzech
Posterunkowy Wilman dosłyszał wrza­

wę, zbliżającą się ku niemu % daleka, 
ulicą Złotą.

W pierwszej chwili nie zwrócił na to 
uwagi. Ale polem przypomniał mu się 
dzisiejszy sen -  i zląkł się.

Sen był zwyczajny. Kiedy go rano os 
powiedział żonie, wzruszyła ramionami. 
Ale jakież słowa są zdolne oddać grozę, 
jaka zawisła nad snem posterunkowego, 
napełniła powierzę, przydusiła wszystko 
ku ziemi, wyrastała w górę straszliwym 
drzewem i ryła się w głębokość ziemi 
cielskiem węża. Przejmowała ziemie i wos 
dy, pod cieniem jej skrzydeł truchlało 
słońce i bladły barwy.

Sen był zwyczajny. Ulicami miasta 
szedł posterunkowy Wilman na służbę, 
tak, jak zawsze.

Miasto było puste. Nie było nikogo 
na ulicach, i nie było nikogo w oknach, 
i śmiertelna cisza rozłożyła się wszędzie. 
W ciszy taiło się coś niepojętego. Głośno 
dudniły kroki posterunkowego w pustce 
ulic. Grzmiały echem, rozrastał się głos 
i posterunkowy wiedział, że słychać go 
chyba od Czerniakowa po Mokotów, od 
Marymontu po Ochotę. Starał się przy» 
ciszyć kroki. Ale nie udawało się. Tct- 
niły, huczały, biły w bruk, zapełniały 
dźwiękiem puste ulice. Szedł na palcach, 
ostrożnie, powoli, a każdy krok walił ta* 
ranem. Olbrzym z bajki, w butach ze 
spiżu, którego bajka dalekiego dziecin- 
stwa wysyłała na zagładę wsi i miast, 
szedł chyba tak, jak teraz posterunkowy 
Wilman ulicami opustoszałego miasta.

Tęsknił do widoku człowieka. Rozglą- 
dal się rozpac di wie za jakąś ludzką twa* 
rzą, za byle kim, zwyczajnym, najzwy- 
czajniejszym człowiekiem.

Ale nie było nikogo. Zastygły w mil» 
czeniu domy. Wszystkie okna były za* 
mknięte i przez ślepe źrenice szyb pa- 
trzyła w posterunkowego Wilmana trwos 
ga. Zapuszczone żaluzje sklepów wyglą- 
dały jak przymknięte strachem powieki. 
Zamknięte były bramy, i posterunkowy 
Wilman zrozumiał — miasto przytaiło 

ku ziemi w straszliwym lęku, w stra- 
'chu, który odbiera siły, w trwodze du* 
szącej w gardle wszelki głos.

Z rozpaczą pojrzał w górę. Ale niebo 
nad miastem rozpinało się szarym całus 
nem, oponą lęku. Półmrok przelewał się, 
dotykalny i skłębiony, wypełzał z zaul- 
ków, gęstym dymem zwijał się na pal- 
cach, rozpełzal się, wsiąkał w bramy, w 
załamania murów, przenikliwy, natrętny, 
dotykalny. Smugi zmroku owijały twarz 
i ręce, tamowały kroki. Lepki był mrok 
i patrzył w posterunkowego Wilmana ty- 
siącem niewidzialnych mu oczu. Czuł na 
sobie to spojrzenie, przed którym nie 
było schronienia, przed którym nie dało 
się schronić w żadnym miejscu na ziemi.

Strach podniósł włosy na głowie. Po- 
sterunkowy Wilman czuł, jak się mu jeżą 
pod czapką, jak lodowaty dreszcz prze* 
biega plecy. Jął biec.

Ciężko, beznadziejnie tkwiły nogi w 
lepkim, gęstym mroku. Trzeba je było 
wyciągnąć z trudem, z wysiłkiem, obie- 
wającym czoło potem. A przecież dud* 
niły tak, że wrzawa podnosiła się ponad 
dachy widmowych kamienic i biła w 
widmowe, mro :zne niebo, wiszące nisko 
nad opustoszałym miastem całunem trwogi.

Biegł, choć wiedział, że go gubi hałas, 
jaki wznieca. Biegł z trudem, rozpaczli- 
wie, dobywając ostatka sił, choć wiedział, 
że najlepiej byłoby się przytulić we wnę- 
ce bramy, zasłonić oczy rękoma, skur- 
czyć się, zniknąć, schować, wtulić w kas 
mienie.

Ale biegł. Z mroku patrzyły nitustans 
nie tysiące źrenic tego samego potwora. 
Wlokły się za nogami ciężkie smugi mros 
ku, natrętne zielsko, w które się wikła 
nieostrożny pływak na jeziorze. Ocierał 
się o twarz lenki mrok, zagrażał oczom, 
dotykając ich z bliska, bezpośrednio, bez 
osłony powiek.

Posterunkowy Wilman stwierdził, że 
już nie może biec. Zatrzymał się z truś 
dem chwytając w płuca powietrze. Ale 
nie było czym oddychać — to, co wpełs 
zało w usta, to był też lepki, gęsty, ma­
terialny mrok, kładący się upiornym de- 
żarem na piersi. Zgrozą przejęła poste­
runkowego myśl, że teraz mrok jest nies 
tylko na zewnątrz niego, ale i w nim 
że go wypełnia sobą, przenika nawskroś, 
że oto ocalała z mroku tylko wąska osłos 
na ciała, z której obu stron on panuje.

Chwilę dygotało w zgęszczonej szaro= 
ści echo kroków — i uciszyło się. Postes
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runkowy Wilnian zrozumiał, że najgorsze 
nastąpi dopiero teraz. W całkowitej cis 
szy pulsowały wyraźnie i bezgłośnie kas 
mienie chodnika i asfalt jezdni. Zrozus 
miał, że dygocą ze strachu. Drżały kas 
mienice, potężne bloki kamienne tym sas 
mym lękiem, tą samą trwogą, która ścis 
skała żelaznymi kleszczami serce samots 
nego człowieka, jedynego człowieka w 
upiornym mieście.

W szarym mroku rozrastała się cisza. 
Była tak potworna, ze posterunkowy 
Wilman zapragnął znów usłyszeć echo 
swoich kroków, bijące w szare, przyczajos 
ne niebo. Ale nie mógł się ruszyć. Buty 
wrosły w chodnik ulicy Żelaznej. Wieś 
dział napewno, że to jest ulica. Żelazna, 
a nie inna. Ulica Żelazna, którą chodził 
tyle razy i tak dobrze znał. Ale teraz 
była inna, odmienna, niepokojąca straszs 
liwa.

W śmiertelną ciszę uderzył nagle huk. 
Rozrastał się, grzmiał, miażdżył zamarłe 
miasto. Wystrzelał ciemną fontanną w 
górę, aż tam, gdzie powinno być słońce.

Z dzikim krzykiem zerwał się poste= 
runkowy Wilman ze snu. Oszalałymi ręs 
kami znalazł koło siebie ciepłe ciało żos 
ny, która spała jak zwykle twardo i spo» 
kojnie.

Leżał i drżał i z niepojętą ulgą powta= 
rżał sobie, że to był sen, tylko sen, tylko 
zly sen, a to jest własne mieszkanie 
i żona, i wszystko tak jak zwykle, jak 
zawsze, jak codzień.

Rano, kiedy chciał opowiedzieć, rozlazł 
się gdzieś sen w palcach, rozpłynęła jego 
upiorna barwa, nie zostało właściwie nic.

Ale teraz przypomniał się znowu zły 
sen, kiedy od ulicy Złotej zagrzmiały 
strzały. Stanął przed oczyma z jaskrawą 
wyrazistością. I posterunkowy Wilman 
się zląkł, choć przecież nie był tchórzem 
i bez drgnięcia powiek stał oko w oko 
z uzbrojonymi bandytami w czasie na- 
padu rabunkowego na Powiślu, i odważ­
nie tropił przemytników na śląskim po- 
graniczu, gdzie z za każdego krzaka czy­
hała śmierć i śmierć taiła się na każdej 
dróżce i u brodu kiżdej rzeczułki.

Ale teraz był jeszcze pod złym czarem 
snu i wyraziście przypomniał sobie, że to 
właśnie tam, gdzie stał i oczekiwał na 
najstraszliwsze, była ulica Żelazna, ta sa­
ma, na której teraz stoi na jawie, i czeka 
patrząc w ulicę Złotą na nadejście — nie­
wiadomo czego.

Z za rogu wypadła w pędzie dorożki. 
Za dorożką pędził tłum i posterunkowy 
zobaczył w pierw zym rzędzie granato­
we mundury kolegów.

Jednym rzutem oka, jakby z lotu pta­
ka zobaczył wszystko. Po tamtej stronie 
tłum. Pędząca dorożka, a w niej ostrze- 
liwujący ludzie. A po tej stronie, u cał­
kowicie pustego zbiegu ulic Sosnowej, 
Twardej i Żelaznej on sam, całkowicie 
sam, jeden naprzeciw nadciągającej bły­
skawicznie burzy.

Gdybyż można rzucić się w ulicę Twar­
dą, w jedyne wolne, otwarte miejsce, w 
jedyną furtkę potrzasku, w jedyny otwór 
saka! Ale nie było można. Nosiło się 
przecież granatowy mundur od tego właś­
nie stało się tutaj, na zbiegu ułic Złotej, 
Twardej i Żelaznej Stało się nieraz, swo­
ich dwanaście godzin, i wracało do do­
mu na kolację. Ale przecież nie tamto 
było ważne — tamte wszystkie dni, nu­
dne i monotonne, kiedy nie działo się 
nic, były tylko o > czekiwaniem na ten 
lipcowy dzień. Polo stało się dziesięć, 
dwadzieścia i sto razy na zbiegu ulic Zło­
tej, Twardej i Żelaznej, żeby być tam dziś, 
żeby stać naprzeciw pędzącej dorożki.

Żebyż można uskoczyć w bok, wtulić 
się w mur, przeczekać, aż tamci miną i 
wmieszać się w biegnącą gromadę! Ra­
zem z kolegami biec, i czuć ich wszyst­
kich przy sobie, i wiedzieć, że ściga się 
razem i uderza razem i chwyta razem 1

Ale widać musiało już tak być, że tamci 
mogą biec gromadą, a on musi stanąć 
sam, sam jeden.

Coraz bliżej była dorożka. Wielkie 
płaty piany spadały z pyska konia, i białe 
płaty piany zsuwały się z jego boku. 
Rozpaczliwie wyrzucał koń łeb w górę, 
i rozwiewała mu się na boki długa grzy­
wa i spadała na oczy, kiedy gnał przed 
siebie, nie jak dorożkarska chabeta, ale 
jak oszalały wyścigowy koń.

Strzały padały w tył, sypały się gęsto 
jak groch, posterunkowy Wilman wie­
dział, że go jeszcze nie dostrzegli. Ani 
ten na koźle, co jedną ręką trzymał lejce, 
a drugą rewolwer, ani ten, leżący tyłem
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miastu“
do posterunkowego Wilmana na budzie 
i walący nieustannie za siebie, w goniący 
tłum. Jeszcze go nie widzieli. Ważyły 
się sekundy. Jeszcze jeden metr i dwa, 
jeszcze jeden krok końskich nóg i drugi, 
kiedy posterunkowy Wilman stoi nieru­
chomo, i nie wie o nim nikt.

Straszliwie blisko pada na bruk piana 
z końskiego pyska. Straszliwie blisko 
jest już koń — słychać chrapliwy jego 
oddech i widać krwawe oczy, i czuć nie­
mal pot zmordowego zwierzęcia. Już do­
strzega wyraźnie posterunkowy Wilman 
szczupłą twarz człowieka na koźle, już 
rozróżnia krople potu na jego szarej od 
kurzu twarzy. I widzi ludzi, pędzących 
za dorożką. Migają mu znajome twarze, 
kolegów z tego samego komisariatu.

Teraz już czas najwyższy. Posterun­
kowy Wilman jednym skokiem rzuca się 
na jezdnię. Między chwyceniem konia za 
uzdę a dobiegnięciem tamtych wszyst­
kich powinien byc tylko jeden moment. 
Przecież depczą niemal po piętach, prze­
cież ocierają się prawie o koła pojazdu.

Ręka podnosi się błyskawicznym ru­
chem. Ale nie zdołają już palce objąć 
rzemieni, ż  bliska, o krok pali tamten z 
kozła prosto w posterunkowego Wil­
mana.

Posterunkowy blednie. I teraz czas 
przestaje istnieć. Płynie wolno, jak pę­
tany lepkim mrokiem, który spływa na 
ulicę Żelazną, szarymi welonami wlecze 
się po bruku, oplata nogi, wdziera w 
płuca, zakrywa sobą palące słońce dnia.

Oto jest młodzieńcza twarz na koźle 
i wycelowana lufa rewolweru. Oto dłu­
go, długo wysoko nad posterunkowym 
Wilmanem zwisają końskie kopyta i char­
czy ciężki oddech utrudzonego zwierzę­
cia. Słychać klapnięcie cyngla i od tego 
cichego odgłosu aż do huku strzału u- 
pływa wiek. Rozkłada się każdy ruch 
i każdy dźwięk na drobne cząstki, i 
wszystko staje się nierealne niepraw­
dziwe, prawdziwy jest tylko mrok, jaki 
spada na ulicę Żelazną, lepki i gęsty.

Posterunkowy Wilman pada wbok — 
i czuje z ulgą, że riie wali się pod koń­
skie kopyta, tylko właśnie wbok. Widzi 
i słyszy, jakby cudzymi oczyma i cudzy­
mi uszami, że go mija w pędzie lorożka 
i przebiegają koło niego nogi w długich 
butach i nogi w płóciennych pantoflach, 
i nogi w trzewikach, że grzmią strzały 
gdzieś dalej, dalej, w ulicy Żelaznej. I 
czuje dziwną ulgę, jak wtedy, kiedy się 
zbudził w nocy i powiedział sobie, że to 
wszystko to przecież tylko sen. Czuje 
ulgę — że to tylko tyle. Że nie przyszła 
upiorna trwoga i to najgorsze, co się 
taiło w mroku, straszliwe i niepojęte. Że 
to tylko bruk pod plecami i pod głową 
i ten ból, wcale znowu nie tak dokucz­
liwy.

Posterunkowy Wilman leżał i patrzył 
w niebo. Był całkowicie przytomny — 
a przecież niebo nie było błękitne, jak 
przedtem, ale szare. Zastanawiał się nad 
tym ze zdziwieniem, i starał się jakoś 
nie ciężyć zbytnio ludziom, którzy go 
nieśli, ująwszy pod pachy i za nogi. Bał 
się trochę, że go urażą, bo czuł, że przy- 
tajony ból tylko czeka, żeby się ocknąć 
i rzucić na niego z wyciągniętymi pazura­
mi. Ale nawet toby nie było nic — po 
sto razy powtarzał sobie posterunkowy 
Wilman radośnie, że to tylko tyle, i nic 
więcej.

Szary mrok, wlekący się za idącymi 
a spadający zdartymi szmatami na twarz 
nie był wcale straszny. Opadł z niego 
nocny czar, urok widmowy i był teraz 
tylko zwyczajnym mrokiem, dziwnym, 
to prawda, ale pozbawionym upiornej 
siły. Nie patrzyły z niego tysiączne, nie­
widzialne oczy niewidzialnej bestii.

Posterunkowy Wilman czuł, jak go 
niosą, i widział wszystkie twarze. Były 
mu jednak w jakiś szczególny sposób 
obojętne. Jakby między nim a światem 
znajdowała się gruba szyba Patrzył 
przez szkło, i tylko mrok przeszkadzał 
mu trochę, ale przecież widział wszyst­
ko. Rozumiał, że go wiozą do szpitala. 
Na upartego mógłby nawet mówić, tylko 
opanowało go lenistwo — nie chciało się 
poprostu otwierać ust. Nie chciało się 
wykonać najdrobniejszego gestu. Niech 
się trudzą i krzątają ludzie w białych 
fartuchach. Od tego są, tak, jak on, po­
sterunkowy Wilman był od tego, żeby 
stać na zbiegu ulic Złotej, Twardej i 
Żelaznej.

Nie przymykał oczu. Patrzył, jak się 
snują w szarej mazi mroku, jak coś mó­

wią między sobą jak się spieszą, jak za­
biegają, kolo niego, posterunkowego Wil­
mana. Nawet nie był z tego zadowolony
— wszystko było obojętne, dalekie, za 
grubą, szklaną szybą

Trzasnęły gdzieś głośno drzwi. W 
przejściu, między białymi łóżkami szła 
żona. Poznał ją z daleka, natychmiast. 
Z dziwną wyrazistością posłyszał szelest 
sukni i stukanie obcasów. Oczywiście 
były to nowe pantofelki, niedawno ku­
pione. Zrobiło mu się przez chwilę mi­
ło, że przychodzi. Ale nim radość zdo­
łała się przebudzić i rozwinąć, przyga­
siła ją obojętność, zmroziła szklana szy­
ba. Wszystko było przytłumione, niepeł­
ne, nie dochodziło do właściwego wyra­
zu, nie nabierało właściwej barwy.

Przyszła. Z nirhęcią pomyślało mu się, 
że napewno będzie płakać. Nie pomyli! 
się. Przyklękła przy łóżku. Tuż koło 
twarzy miał jej zapłakane oczy i roz­
wichrzone włosy. Chciał coś powiedzieć
— ale się rozmyślił. Pieczęć milczenia 
leżała na ustach i trzeba było wysiłku, 
żeby ją rozerwać. A na wysiłek nie chcia­
ło mu się zdobyć. Niech myślą, niech 
mówią za niego ludzie w białych fartu­
chach, jemu się nie chce, tak właśnie, nie 
chce. Pomyślał przez chwilę, żeby wycią­
gnąć rękę, leżącą na białym prześcieradle 
i pogłaskać po włosach płaczącą kobietę. 
Ale i tego nie chciało się. Poczuł, że właś­
ciwie jest mu obca, daleka, i zgubiło się 
gdzieś to ciepło znanego ciała, które w 
nocy pierwsze dało mu pewność, że zły 
sen był tylko snem. Leżał i patrzył na 
sufit. Sufit był biały, ale i tu widocznie 
przez otwarte drzwi dostał się, wniknął 
mrok. Snuł się leniwo wysoko, pod sa­
mym tynkiem, jak rozwleczona po łą­
kach mgła. Przemijał się podartymi we­

lonami, wyciągał, zwijał, wsiąkał w ścia­
ny. I nie było w nim nic strasznego — 
powinno być właśnie tak, żeby był ten 
mrok. Jakoś dziwnie czuł posterunkowy 
Wilman, że bez tego uroku byłoby coś 
nie w porządku. Tu właśnie, w szpital­
nej sali byl na miejscu.

Poczuł na ręce wilgoć. Płakała, oczy­
wiście płakała. Zresztą zawsze skłonna 
była do płaczu i dziwnie łatwo łzy pły­
nęły jej spod powiek, bez żadnego wy­
siłku. Byle co — i łzy. Ciureczkiem le­
ciały po policzkach.

Teraz właściwie nie było o co płakać. 
Dlaczego płacze? Zapytał posterukowy 
Wilman mroku, snującego się pod sufi­
tem. Uważnie śledził fantastyczne zwoje, 
siwym dymem krążące wysoko, układa­
jące się w dziwaczne desenie. Ale mrok 
nie wyjaśniał sprawy i milczące pytanie 
posterunkowego Wilmana wsiąknęło w 
niego bez reszty, pogrążyło się w miękki 
szary puch.

Łzy były ciepłe i padały rzadkimi, 
dużymi kroplami. Padały za szklaną 
szybą. Ale potem kobieta zaczęła łkać, 
i szpitalne łóżko poddało się drganiom 
jej ciała. Leżący wyczuwał każde takie 
drgnienie i sprawiało mu fizyczną przy­
krość. Usiłował zmarszczyć brwi, żeby 
okazać, że nie jest zadowolony. Ale nim 
pragnienie zaalarmowało wolę, porzucił 
posterunkowy Wilman swoje pragnienie, 
jak niepotrzebny sprzęt, który już prze­
stał bawić i nie nadaje się do użytku. 
Tymbardziej, że teraz podszedł człowiek 
w białym chałacie i przez gęstniejący, 
a jednak przejrzysty mrok wyciągnął rę­
kę i położył ją na ramieniu kobiety. Po­
wiedział coś, czego posterunkowy nie 
usłyszał, ale kobieta odsunęła się lekko 
i łóżko przestało drgać.

EUGENIUSZ MROCZEK

Po Kongresie Ludowców
Kongres godności chłopskiej 

Kongres twardej nieustępliwości?
Tak niewątpliwie nazwać by 

można i należało ostatni kongres 
Stronnictwa Ludowego.

Któż nie pamięta frontalnego a- 
taku całej reakcji na ruch lud wy 
— w drugiej połowie ubiegłego 
roku? Jeszcze brzmi w uszach 
wściekły wrzask pismaków' endec­
kiego i sanacyjnego autoramentu, 
t odniesiony wówczas przeciw lu­
dowcem

Kongres z pogardą po­
lepił działalność obozu endeckie- 
g°.

Natomiast — spójrzmy na uch­
wały. Ani o jotę nie odmienne od 
postulatów, wyrażonych jeszcze w

Nowosielicach, Czyż trzeba lep- 
] szego świadectwa ich niedowol- 
| ności, czyż trzeba lepszego dowo- 
gnień milionowych rzesz? że zni- 

że płyną one z żądań i pra- 
| knąć lub zmaleć nie mogą, dopóki 
nie zostaną spełnione?

Na czoło wysuwa się uchwała 
o stosunku Stronnictwa do robot­
ników. Wszyscy, którzy mieli moż 
ność przysłuchiwania się obradom 
Kongresu, stwierdzają zgodnie po­
tężny entuzjazm, z jakim delegaci 

j przyjmowali przemówienia stwier­
dzające braterstwo robotniczo- 
chłopskie. Burze oklasków i ser­
deczne manifestacje były każdora- 
zową reakcją na wyrazy „robot­
nicy“ lub „P. P. S.“ , które padały 
z ust przemawiających czy odczy­
tujących listy od organizacji ro­
botniczych.

Ale nie tylko o entuzjazm cho­
dzi. Trzeźwy realizm polityczna 
chłopów wskazywał im w' klasie 
robotniczej i pracownikach umy­
słowych najsilniejszego i najwier 
niejszego sojusznika.

To też uchwała Kongresu — po­
wołując się na uchwały P. P. S. — 
stwierdza „braterskie uczucia“ ro- 
botników i chłopów oraz koniecz­
ność współdziałania z robotnika­
mi w dalszej akcji. Boć wspólny 
szmat drogi nie był i nie jest fra­
zesem. Uchwała Kongresu wzywa 
do tego współdziałania również 
wszystkie organizacje, stojące nr 
gruncie demokracji.

ł  ł  ł

Padły słowa decydujące na Kon 
gresie Ludowców. Padły przedtem 
leszcze, dobitnie i mocno w uch­
wałach Rady Naczelnej P. P. S., 
oadły na zebraniach wszystkich 
klasowych związków zawodowych, 
padły na Kongresie pracowników 
umysłowych. Padły słowa wielkie, 
słowa palące swą koniecznością. 
Słowa o jedności czynu. Nie bę­
dzie przesadą stwierdzenie, że 
przyszłość naszego kraju wymaga, 
by słowa te ciałem się stały.

http://rcin.org.pl
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PIÓRO W SŁUŻBIE FASZYZMU
Jeśli literaturą określać będzie* 

my tylko całokształt zjawisk z za* 
kresu piśmiennictwa o mniei lub 
więcej artystycznych wartościach 
(nie mówiąc już zgoła o kryteriach 
prawdy i uczciwości, ideowości i 
tendencyjności w stosunku do 
dzieła i jego autora) — trudno 
nam będzie nadać miano literału* 
ry twórczości Trzeciej Rzeszy; na* 
zwalibyśmy ją już raczej za dr. T. 
Świątkiem „romansową publicys* 
tyką“. W  Niemczech hitlerow* 
skich, prócz kilku pisarzy, których 
rozkwit twórczości przypada na 
okres „dawnych, lepszych czasów 
(Hauptmann, Hesse, Schäfer Stehr, 
Blunck, R. Huch, Kolbenhayer, 
Carossa), cała przerażająca swym 
ogromem reszta, to — jak sam 
zresztą często przyznaje z ubole* 
waniem „minister od literatury“ 
Goebbels — grafomani. Minister* 
stwo „propagandy“ rozpisuje an* 
kiety i konkursy, ustanawia liczne 
nagrody państwowe, regionalne, 
miejskie etc., — jednakże laurea* 
tami zostają przeważnie ci „star* 
si“ (ostatnio Wilhelm Schäfer), al* 
bo ci z grafomanów, którzy na in* 
nym polu wykazali wierność i od* 
danie narodowemu socjalizmowi 
(n. p. przewódca Hitlerjugend’u 
Baldur v. Schirach).

Piśmiennictwem hitlerowskim 
zajmuje się też w Polsce bardzo 
mała garstka ludzi. Będą to oprócz 
kilku zawodowych badaczy litera* 
tury obcej, przeważnie germaniści. 
Ich sądy o tej „literaturze“ nie są 
naogół znane, po pierwsze dlate* 
go, że oficjalnych enuncjacyj jest 
mało, po drugie zaś, że te nielicz* 
ne, ukazują się zazwyczaj w spe* 
cjalnych, fachowych periodykach. 
Należy jeszcze dodać, że nawet 
sami germaniści milczą — niechęt* 
nie zajmują się literaturą, która w 
rezultacie nie wnosi żadnych, na* 
v, ei^ifrmalnych wartości do stu* 
diów germanistycznych.

Ostatnio ukazało się sprawozda* 
nie z hitlerowskiej książki w „Ne* 
ofilologu“ (kwartalniku Polskie­
go Towarzystwa Neograficznego). 
Recenzja ta posłuży nam iako ty* 
powy przykład nietylko tej nieucz* 
ciwie tendencyjnej, zakłamanej „li* 
teratury“, ale rzuci sporo światła 
na t. zw. „obiektywno*naukowych“ 
krytyków, w rzeczy samej ludzi, 
którzy w „konsekwencji“ ducho­
wego pokrewieństwa z wszelką to* 
talizującą ideologią, pragnęliby tę 
„literaturę“ w cudzysłowach pod* 
nieść do wyżyn literatury. Sprawo* 
zdanie to obejmuje „epopeję o 
wojnie światowej („Sperrfeuer um 
Deutschland“ — sprawozdawca 
nie podaje tytułu i miejsca wyda* 
nia) narodowo * „socjalistycznego“ 
pisarza Wernera Beumelburga, dy* 
sponenta pruskiej akademii.

Zaraz na wstępie czytamy, że 
dzieło to wyrosło na gruncie obec* 
nej, wojennej atmosfery III Rze* 
śzy, jednakże ,,sławę(?) każdej ta* 
kiej książki przypisywać należy 
nie tylko aktualności tematu“. 
Dlaczego? Bo n. p. z książki Beu* 
melburgą „ostaną się jej artysty* 
czne wartości, chociaż wojna świa* 
towa blednie coraz bardziej w pa* 
mięci następnych roczników“ . By 
dać pojęcie o tych „artystycznych“ 
wartościach, zacytujemy kilka tych 
wierszy, które przytoczone również 
w sprawozdaniu, mają zadoku* 
mentować urok i wysoka klasę 
stylu Beumelburga: „Paść9 Um* 
rżeć? Pozostać gdzieś ciężko ran* 
nym? — A gdy mnie kula zabije, 
nie będę mógł powędrować do 
domu. — Nie ma piękniejszej 
śmierci na świecie, jak zostać za* 
bitym przez wroga...“ („Fallen? 
Sterben? Schwerverwundet irgen* 
dwo liegen bleiben? — Und 
schiesst mich eine Kugel tot, kann 
ich nicht heimwärts wandern. — 
Kein schönerer Tod ist in der 
Welt, als wer vom Feind erschla* 
gen...“). Tak więc wygląda próbka 
stylu Beumelburga a recenzent 
wybrał chyba najlepszą, mającą 
świadczyć o artyzmie formy.

W  całej książce Beumelburga,

oprócz nacjonalistycznego zakłą* 
mania i obłudy, nie znajdujemy 
nic takiego, co mogłoby podnieść 
w naszych oczach poziom tego 
..dzieła“ . Mimo to czytamy w „Neo 
filologu“, że nietylko piękny styl 
iest ozdobą tej książki, ale „przede 
wszystkim jednak należy uwypu* 
klić moralne wartości epopei Beu* 
melburgą“. Posłuchajmy: „Stale 
podkreśla ona (epopeja, p. m.) 
najpiękniejsze cnoty żołnierskie, 
dzięki którym Niemcy zdołały 
przetrwać przeszło czteroletnią woj 
nę. Obowiązek jest tu najwyższym 
moralnym nakazem. Czy to będzie 
chodziło o potężne marsze setek 
kilometrów podczas ataku, odby* 
wane całymi dniami w upale sło* 
necznym lub mrozie zimy, czy to 
będzie w prawie zupełnie strzaska* 
nych kulami okopach zachodniego 
frontu, w małych lub wielkich le* 
iach armatnich, często w bezna* 
dziejnej walce przeciwko prztwa* 
żającemu wrogowi, później nawet 
bez nadziei zwycięstwa — żołnierz 
wytrzymuje, prze naprzód, broni 
się, przelewa krew i traci życie, 
ale spełnia swe zadanie“ . Pomiia* 
iąc ten zaiste cudowny upór żo.ł* 
nierza, który traci życie, ale swoje 
zadanie spełnia — dziwić się na* 
leży mocno sprawozdawcy, zalicza* 
iącego te cechy do „moralnych 
wartości epopei Beumelburga“. 
Przecież chyba nikt w to nie u* 
wierzy, że właśnie niemiecki żoł­
nierz w wojnie światowej wal* 
czył z „nakazu moralnego“, z po* 
czucia obowiązku (wobec kogo i 
czego?), z entuzjazmu i żądzy wal* 
ki, z bohaterstwa; każdy świado* 
my uczestnik tej potwornej rzezi 
przyzna otwarcie, że walczył, bo 
walczyć musiał, że nie tracił zdro* 
wia i życia w imię jakiegoś mo* 
ralnego imperatywu, jakiegoś ide* 
ału (bo jakiż może być ideał woj* 
ny imperialistycznej?), ale robił to 
wskutek dyscypliny wojennej, 
wskutek panicznego strachu przed 
szubienicą, przed rozstrzelaniem. 
Tak bywało na każdym froncie, 
tak było i na niemieckim — i na 
tym jak i na innych bywały d?* 
zercje i masowe egzekucje. Któż 
więc uwierzy w tę piękną bajeczkę
0 wyjątkowej wierności i walecz* 
ności niemieckiego żołnierza, jakiż 
wreszcie rozsądny krytyk odwa* 
żyłby się takie zakłamane walory 
podnosić do „moralnych wartoś* 
ci“ literatury?

„Krytyk“ z „Neofilologa“ jest 
iednak uparty, jak żołnierz Beu* 
melburgą, bo nadal popełnia gaffe 
za gaffą. — Otóż wszystkich nie* 
dowiarków, wszystkich jeszcze 
wątpiących musi wreszcie przeko* 
nać obiektywizm hitlerowca, przy* 
pieczętowany takim oto argumen* 
tern: „Beumelburg stara sie być 
obiektywny. Przyznaje on, że pierv 
sza bitwa nad Marną zakończył? 
się klęską państw centralnych, że 
ostatnia ofenzywa nad Marną 
1918, podjęta z takim wysiłkiem
1 wiarą przez Ludendorffa, zakoń* 
czyła się fiaskiem“. Czy to nie 
wspaniałe? Zaprawdę rzadko spo* 
tykany obiektywizm historyczny— 
bo, cóż wreszcie możnaby zrobić 
p. Beumelburgowi, gdyby na 
złość stwierdził, że właśnie pań* 
stwa koalicyjne poniosły klęskę 
nad Marną, że właśnie Ludendorff 
odniósł tamże wspaniałe zwycię* 
stwo w 1918 roku! Nie obiekty* 
wizm hitlerowca, ale „obiektywna 
krytyka“ naukowego czasopisma 
iest godna podziwu!

A  dalej natrafiamy na najcha* 
rakterystyczniejszą, walecznie prze* 
prowadzoną analogię. Oto ona- 
.Jakżeż więc inaczej ukształtował 
Beumelburg obraz wojny, niż n. p. 
Remarque. Przecież w jego strasz* 
liwej książce „Na Zachodzie bez 
zmian“, wojna jest łańcuchem po* 
twornych okropności, ludzkiego 
zdziczenia, Remarque’a czyta się 
również z zapartym tchem, ale ze 
strasznym uciskiem odkłada się tę 
książkę z rąk, drżąc przed widmem 
wojny“. A  u Beumelburga? „U 
Beumelburga zgroza powszedniego

dnia na froncie oczyszczona jest— 
iak w dramacie greckim — przez 
moralne oczyszczenie (katharsis) 
poświęcenia, spełnienia obowiązku, 
narodowej wspólnoty. Nie ukrywa 
on jednak potworności wojny, jest 
ona w jego dziele wyjaśniona me* 
tafizycznie“. Otóż to, metafizycz* 
nie! Czyli, że w konsekwencji, ca* 
ły tragizm wojny imperialistycznej 
u Barbusse’a, cała jej bezsensów* 
ność u Remarque’a, tragikomizm 
sprawiedliwości u A. Zweiga, wszy, 
wenera i moralny rynsztok u 
Dwingera — to wszystko dla fa* 
szysty i jego „naukowego sprawo* 
zdawcy“ — metafizyka! Ale beu* 
melburgowska wojenka entuzjaz­
mu i bohaterstwa, samopoświęce* 
nia i wewnętrznego moralnego o* 
bowiązku — to obiektywny rea* 
lizm!

W  ten sposób możnaby całe ro 
sprawozdanie, słowo za słowem 
przytaczać i „komentować“ — ale... 
nie warto. Cel sprawozdawcy sta* 
ie się dla nas zupełnie jasny, gdy 
czytamy: „Książka Beumelburga 
nie wywoła w polskim czytelniku 
takiego echa, jak u Niemca. Nie* 
mniej sądzę, że możnaby jakiś u* 
stęp, n. p. opis ofensywy na fron 
cie zachodnim, oddać w ręce na* 
szej polskiej młodzieży, jako lek*

turę w podręcznikach, albo w spe* 
cj.alnych odbitkach; pozna swega 
zachodniego sąsiada w świetle 
przeżyć wojennych“. Należało jesz* 
cze dodać, że czytać powinna ta 
młodzież z „komentarzami“ dr. 
Paluszkiewicza (tak nazywa si.ę 
sprawozdaw-ca), bo mogłaby broń 
Boże tłumaczyć sobie te czytanki 
„fałszywie“.
W  książce Beumelburga roi się 

od bezczelnych wypadów przeciw 
Polsce. Sam recenzent podaje n. p. 
gorzkie żale Beumelburga z powo* 
du wypędzenia przez polskich po* 
wstańców, ostatnich wojsk prus* 
kich z Poznania, ale Beumelburg 
pociesza się przynajmniej tym, że 
„odtąd już ani piędzi ziemi nie* 
mieckiej nie pozostawi się zbó* 
iom“ („hinfort wird kein Fuss 
breit deutschen Bodens mehr den 
Räubern überlassen“). Zaraz jed* 
nak znajdujemy łagodne wytłuma* 
czenie, że przecież „Beumelburg 
iest Niemcem, jest dumny ze swe* 
go narodu, spogląda na inne naro* 
dy ze stanowiska interesu swego 
narodu“. W  końcu, by wreszcie w 
jakikolwiek sposób przylepić ety* 
kietę ,¡naukowości“ sprawozdaniu, 
czytamy, że „w epopei Beumelbur* 
ga jest więcej takich antynoinij(9), 
wynikających z nacjonalistycznie* 
jednostronnego nastawienia Beu* 
melburgą“. Na wszelki wypadek 
otwarta furtka!

Omówione sprawozdanie mogło 
nam w pewnej mierze odzwiercie* 
dlić charakter prawdziwej faszys*

towskiej literatury i stanowisk* 
pseudo*naukowych krytyków. C«* 
chy są znamienne, ale wspólne. 
Wszelka ideologia i działalność 
tych, którzy poruszają się w płasz* 
czyźnie nacjonalizmu, na gruncie 
fałszywie pojętej idei narodowej 
— opiera się wyłącznie na prze* 
siankach irracjonalizmu. Każdy 
„świadomy“ narodowiec ma na 
swoje wytłumaczenie li tylko me* 
tafizyczne serce w zanadrzu. To 
wyjaśnia — ale bynajmniej nie u* 
sprawiedliwia — postawę faszys* 
towskich pisarzy i niektórych na* 
szych sprawozdawców. Odczuwa 
nie i intuicja zamiast logicznego 
rozumowania i świadomości rze* 
czy — tendencyjne a zarazem na* 
iwne oświetlanie zagadnień miast 
naukowego obiektywizmu i znaw* 
stwa — chaos i niekonsekwencja 
zamiast dyspozycyj i logicznej 
przejrzystości — oto zasadnicze 
kryteria, wprawdzie niekiedy bar* 
dzo bojowe, ale nigdy przekony* 
wujące, ale inaczej: czasem „chwy* 
tające za serce“, ale nigdv „prze* 
mawiające do rozumu“. Po naj* 
większej części, tenże uczuciowo* 
metafizyczny — u nacjonalisty 
przesadnie naciągnięty — mięsień 
sercowy, doprowadza przecież dc 
podpalania stosów książek, do be* 
stialskich orgij obozów koncentra* 
cyjnych, do rozwalania nędznych 
straganów, do barbaryzowania u* 
czelni, do... My wolimy normalne, 
zdrowe serce, a jeszcze więcej ło* 
giczne kategorie myślenia.

M IE C Z Y S Ł A W  SY'IMAL

W O B R O N I E  NI HILIZMU
Wybuch powstania styczniowe* 

go, rocznicę którego niedawno ob* 
chodziliśmy, spotkał się z gorącym 
uznaniem postępowych kół społe* 
czeństwa rosyjskiego. Wszystko, 
co było w Rosji szlachetne i war* 
tościowe, wszyscy ci, co miłowali 
wolność i walczyli o nią, nie mogli 
pozostać obojętni wobec bohater* 
skich zmagań Polaków z caratem. 
Hasło „za naszą wolność i waszą“ 
znalazło w Rosji szeroki oddźwięk 
i największe bodaj sympatie i na* 
dzieje przywiązywali do powsta* 
nia nihiliści i ich sympatycy, jak 
Czernyszewski i inni.

A więc i nihiliści. Dziwnie to 
na pozór wygląda. U nas, w Pol* 
sce słowo to, wślad za reakcyjna 
krytyką rosyjską ubiegłego stule* 
cia, oznacza coś podłego, nikczem* 
engo, oznacza jałową krytykę, pe* 
symizm bez kresu, cynizm, ozna* 
cza ludzi bez kośćca ideowego. 
Dość powiedzieć, że niedawno 
spotkaliśmy zestawienie nihilistów 
z Celinem — usiłowano udowod* 
nić, że francuski pisarz nie widzą* 
cy ani w rzeczywistości ani w przy 
szłości żadnego jasnego punktu, 
zbliżony jest swoją „ideologią“ do 
nihilistów. Porównanie to jest 
jednak błędne i dowodzi niezwy 
kiego pomieszania pojęć i niewła* 
ściwego rozumienia umysłowości 
rosyjskiej 60*tych lat ub. wieku. 
Nihilistom stanowczo należy się 
rehabilitacja, to też uznaliśmy za 
stosowane skreślić przy sposob* 
ności kilka słów wyjaśnienia.

Rozkład feudalno * biurokraty* 
cznego ustroju Rosji carskiej był 
w połowie X IX  wieku faktem do* 
konanym. Pogarszające się coraz 
warunki na wsi pchały do miast 
masy ludzi, którzy stykając się z 
warstwami bardziej wyrobionymi 
społecznie, zaczynali stopniowo 
precyzować swój krytyczny stosu* 
nek do systemu, którego oni i ich 
rodziny były ofiarą. Nie można 
mówić o istnieniu w tym czasie 
proletariatu — najbardziej rady* 
kalną ideologię reprezentowały te 
właśnie masy wiejskich przyhy* 
szów, złączone ze studentami, le* 
karzami, urzędnikami, nauczycie* 
lami — krótko mówiąc ze wszyst* 
kimi ludźmi, którzy mieli powody 
być niezadowolonymi. Postępowe 
warstwy te nazywano „razwoczyń“ 
fcami“ — różne „czyny“ (rangi) 
wchodziły w ich skład. Ideały ich 
nie były określone wyraźnie do 
Rosji nie dotarł jeszcze nawet fran

cuski utopijny socjalizm, to też 
„raznoczyńcy“ poprzestawali na 
krytyce ustroju istniejącego z 
punktu widzenia „rozumu“, prze* 
ciwstawiano zaś przeważnie dość 
mgliste ideały, które dopiero póź* 
niej odważni bojownicy o wol* 
ność; chociaż trzeba przyznać, że 
wielu z nich skończyło na gadaniu 
i pozajmowało różne ciepłe po* 
sady.

Radykalne jak na ówczesne cza* 
sy stosunki zapatrywania raźno* 
czyńców musiały wywołać reakcję 
ze strony nie tylko władz, ale rów* 
nież ludzi, w ten czy inny sposób 
związanych z istniejącym ustro* 
jem. Zadania ośmieszenia „marzy* 
cieli“ podjął się piewca szlachet* 
czyzny, wybitnie reakcyjny pisarz 
Iwan Turgieniew. Wydając w ro* 
ku 1862 powieść swą „Ojcowie i 
dzieci“, Turgieniew w Bazarowie 
ucieleśnił typ rewolucjonisty ro* 
syjskiego, typ naturalnie karyka* 
turalny, łącząc z nim zabójcze, zda* 
niem pisarza przezwisko nihilisty. 
Ograniczoność i naiwność Bazaro* 
wa jest świadectwem, jak zapatry* 
wał się Turgieniew na rewolucjo* 
nistów, bo nihilista był w tym wy* 
padku synonimem rewolucjonisty. 
„Chciałem z niego (Bazarowa), pi 
sze Turgieniew do Słuczewskiego, 
uczynić postać tragiczną... Jest on 
uczciwy, prawdomówny i demo* 
krata do szpiku kości. I ieś!i na* 
żywa się nihilistą, to trzeoa czytać 
— rewolucjonistą“ . Uczciwy i de* 
mokrata, ale błądzi, bo zamiast po 
pierać carat, walczy z nim. Tak 
zrozumiała też Bazarowa policja 
carska. Warto przytoczyć tu ustęp 
z raportu III Oddziału Kancelarii 
J. C. M. (późniejsza „Ochrona“): 
„Sprawiedliwość każe stwierdzić, 
że zbawienny wpływ na umysły 
wywarł utwór znanego pisarza 
Iwana Turgieniewa „Ojcowie i 
dzieci“. Krocząc na czele współ* 
czesnych talentów rosyjskich i 
mając sympatię wykształconych 
warstw, Turgieniew1 utworem tym, 
niespodziewanie dla młodego po* 
kolenia, niedawno oklaskującego 
go, napiętnował naszych żółtodzió* 
bów—rewolucjonistów złośliwym 
przezwiskiem nihilistów i uderzył 
w naukę materializmu i jego przed 
stawicieli“ .

Nic dziwnego, że powieść Tur* 
gieniewa wywołała ostre prostesty 
ze strony tych, w których godził 
Bazarów, przezwisko iedrak „ni* 
hilistów“ zostało przez nich przy* 
jęte i było w użyciu pizez całe

60*te lata. „Nihilista, pisze Tur* 
gieniew, — to człowiek, który nie 
chyli głowy przed żadnymi auto* 
rytetami, który żadnej zasady nie 
przyjmuje na wiarę, jakiby szacu* 
nek zasady tej nie otaczał“. Tak 
iest, nihilistów cechowało podkre* 
ślanie praw rozumu, krytyczny sto 
sunek do wszystkich ogólnie i ofi­
cjalnie przyjętych ideałów, pęd 
nauk przyrodniczych, obi ona praw 'Ę , |PI 
jednostki, specjalnie zaś uciśnio* 
nych kobiet itd. Nie możemy na* 
turalnie dzisiaj oceniać wszystkich 
tych czynników ujemnie, zgodzi* 
my się raczej z dodatnimi ocena* 
mi nihilizmu Pisariewa, Timiria* 
ziewa, Czernyszewskiego i innych 
wybitnych Rosjan. Słusznie pod* 
kreślą Kropotkin, że „nihilizm t 
jego deklaracją praw jednostki i 
odrzucaniem obłudy był zaledwie 
przejściowym (i dodajmy: Joniecc 
nym, przyp. mój) momentem w 
tworzeniu się nowych ludzi, ce> 
niących wolność indywidualna nic 
mniej, lecz żyjących jednocześnie 
dla wielkiej sprawy“ .

Przejściowość nihilizmu podkre* 
śla jeszcze to, że już na początku 
70*tych lat nihiliści zaczęli nazy* 
wać siebie „narodnikami“ (ludów* 
cami), stając na gruncie już bar 
dziej określonym i wiążąc sie co 
raz ściślej z wielkimi ideami wol* 
ilościowymi, które stworzył Za* 
chód.

Reakcja jednak w dalszym cią* 
gu posługiwała się terminem „ni* 
hiliści“ , prześcigając się wzajem* 
nie w oczekiwaniu ruchu wyzwo* 
leńczego. „Obłomow“ Gonczaro* 
wa jest już .pozbawiony uczciwo* 
ści Bazarowa, zarodek karykatury, 
stworzony przez Turgieniewa, roe 
wija się coraz bardziej, będąc do* 
wodem strachu szlachty przed ro* 
snącym ruchem niezadowolenia. 
Leskow, Pisiemiski, Gonczarow, 
nawet Dostojewski służyli dzielnie 
caratowi, łącząc z nihilizmem 
wszystkie grzechy i wady ludzkie.

Wielka dodatnia, wyzwoleńcza 
rola nihilizmu nie ulega żadnej 
wątpliwości i nie mamy powodów, 
by naśladować rosyjskich wierno* 
poddańczych literatów i krytyków, 
dla których nihiliści byli solą w 
oku. Należy raczej w uznaniu schy 
łić głowę przed tymi, którzy czę* 
sto naiwnie, lecz jakże szczerze i 
odważnie walczyli z kolosem ca* 
ratu, którzy dążyli do wolności, 
chociaż nie zupełnie zdawali sobie 
sprawę, jaką ona ma być.
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B A D A M Y  P R O L E T A R I A T
IV numerze 2 (4) naszego pisma żarnie 

śeiliśmy p .t. . Robotnicy p iszą ', fragmen­
ty materiałów p u b l ik a c ji ,  opracowanej 
przez pm f. dr Z My s t a  ko w s  k ie  g o  
i dr F  Grossa na podstawie pamiętników 
robotników w oparciu o ankietę o kulturze 
i samokształceniu proletartatu.

Z  publikacji tej, która ma się ukazać 
na rynku księgarskim w najbliższych 
dniach, zamieszczamy k o ń c o w y  ustęp 
przedmowy auiorów, oraz kilka fragm en­
tów pamiętników.

Książkę tę omówimy obszernie w nast 
numerach. Obecnie pragniemy jedvme 
zapoznać C z y t e l n i k ó w  z fragmenta ni 
dzieła, które zapewne znajdzie przez swą 
dokumentarną w a r t o ś ć  r ó w n i e  silny 
oddźwięk jak  nPamiętniki bezrobotnych' 
i , Pamiętniki chłopów'

Redakcja.

...Pamiętniki — jak już wskazano — 
obrazują subjektywne sądy i przeżycia 
autorów

Czy sądy te zawsze są słuszne, czy 
krytyka postępowania ibliskicłi, przypi» 
.sywanie winy zgodne są z rzeczywisto« 
ścią? Czy wreszcie, niejednokrotnie po 
stępowanie autorów, a raczej ich blis< 
kich (n. p. ojców) nie uchybia pewnym 
zasadom moralności? Zarzuty stawiane 
instytucjom czyż zawsze są uzasadnione?

Bieda, nędzaj, złe traktowanie niech 
będą dostatecznym usprawiedliwieniem 
tych uchybień.

Jeden z uczestników ankiety pisze 
„Szanowni — pisząc nie chciałem niko» 
mu złośliwie dokuczyć, to prawda dyk* 
towana przez gorycz, żal i ból, że jesteś« 
my tak obdarci ze wszystkiego“...

A jeżeli przecież postępowanie auto» 
rów czy osób opisywanych wedle ich 
wspomnień zawieść nas może w pewnych 
wypadkach — pamiętajmy, że zadaniem 
wychowawców kalsy pracującej i oświa» 
towców jest usunięcie tych wad. To, że 
w pamiętnikach na światło dzienne wa> 
dy te wyszły, może być uważane tylko 
za zaletę W ten sposób autorzy sami 
mimowolnie wskazują nam problem.

Niewątpliwie — widzimy wady na» 
szych uczestników — są oni ludźmi, ma» 
ją wady oraz zalety jak każdy człowiek.

Nędza, bezrobocie nie uszlachetniają.
I właśnie w świetle wad plastycznie 

występują wartości tego materiału ludz» 
kiego, wartości, które pozwalają żywić 
najlepsze nadzieje, optymizm, wiarę w 
przyszłość ludzi pracy i tej ziemi.

Ile problemów wyłania się przy czy» 
taniu tych paru pamiętników, ile kwes» 
tyj poruszono, ile problemów w nich 
nurtuje, jak wartościowych autorów czy« 
tają ci ludzie, a o tym wszystkim piszą 
przecież ludzie prości, od młota, kielni, 
ludzie, którzy nieraz kilka zaledwie mie» 
sięcy w szkole spędzili. Pismo wielu 
wskazuje, że ciężką pracę ibyło dla nich 
utrwalenie swych przeżyć. Jeden n. p. 
szewc z małej lubelskiej mieściny, ze« 
szyt kołkami widocznie przybił do sto» 
tu, by się nie ruszał, litery stawiał wolno, 
mozolnie w ręcznie wyliniowanym ze» 
szycie...

Słusznie czytelnik zauważy, że to mo» 
że być materiał najlepszy, wybrany. 
Prawda Ale wskazuje to na wielkie 
możliwości kształcenia i wychowania, na 
wartość materiału ludzkiego a przede 
wszystkim na wielkie zadania, które 
stoją przed nami, zadania kształcenia i 
wychowywania tych ogromnych mas, u* 
dostępnienia nauki i możliwości rozwoju 
kulturalnego, a przede wszystkim stwo« 
rżenia ludzkich warunków bytowania.

II. 3- R o b o tn ik
Urodziłem się w 1894 roku 

w Naprawie wiosce leżacei tuż 
obok miasteczka Jordanowa, ja« 
ko syn ubogiego wieśniaka. Rodzi« 
ce moi mieli mały skrawek ziemi, 
który służył im jako warsztat pra 
cy, pracy utrudnionej i ciężkiej, z 
powodu pokrajanej na drobne ka« 
wałki ich ziemi.

Bardzo często w mej duszy ro« 
dził się jakiś niesamowity bunt, 
patrząc jak chory ojiciec dźwigał 
z łasa brzemię choiny. Pot ściekał 
mu z czoła a tuż obok sąsiad spo 
kojnie pasie na łące dwa rumaki. 
Na wszystko spoglądałem z kry* 
tycyzmem. Największą ciekawość 
Cudziło we mnie zobaczenie się

twarzą w twarz z tym groźnym 
socjalistą. W  tak czarnych kclo* 
rach yąrr alcy  a.nym iw  każdem 
kazaniu miejscowego proboszcza 
zwalczającego socjalizm z całą za* 
ciekłościa. Sam miał w posiadaniu 
100 morgów pola i kilkadziesiąt 
morgów lasu, chował 30 rasowych 
krów i 2 pary wołów i kilka koni. 
Moją najpospolitszą zabawką by* 
ło wycinać kozikiem z miękkiego 
margielu najrozmaitsze kształ v. 
Miałem ogromne zamiłowanie do 
rzeijtiarstwai. Sąsiedzi mi radr.ili 
ażeby iść do praktyki stolarskiej, 
zaś w szkole nauczyciel p. Kocza* 
lik mi zalecał udać się do szkoły 
rzeźbiarskiej, do Zakopanego. 
Młodzież szykowała się na emi* 
grację do saks. Wreszcie któregoś 
dnia zjawił się agent werbujący 
robotników na roboty fabryczne 
do stolicy węgierskiej Budapesztu. 
Porozumiałem się z kolegami, któ 
rzy mi się wystarali o książkę ro* 
botniczą na nazwisko Zygmunta 
Józefa a bratu Wojtkowi szepną* 
łem po cichu na ucho. ażeby nie 
szukali bo iadę na Węgry. Brat 
miał przy sobie zaoszczędzona jed* 
na koronę austriacką, którą dał mi 
na drogę. Wreście znigem bez śla 
du.

Po raz pierwszy jadąc pocią* 
gierp, całe 24 godziny stałem jak 
wryty na skostniałych nogach w 
oknie pociągu przypatrując sie jak 
z błyskawiczną szybkością przesu* 
wały się przecudne krajobrazy 
iakby w iakiś olśnionej niesamo 
witym urokiem panoramie. 
...Fabryka zatrudniała około trzech 
tysięcy ludzi i 400 małoletnich 
dzieci, które odwoziły wieżą cegłę 
do maszyn. Tuż obok fabryki znaj* 
cłowała się ogromna spółdzielnia 
robotnicza, w której to mógł ro* 
botnik zaopatrzyć się we wszyst* 
kie możliwe środki potrzebne do 
codziennego utrzymania.

...Tam nauczyłem się bardzo wie* 
le. Brałem żywy udział w strejku 
generalnym o skrócenie czasu pra* 
cy i wyższe wynagrodzenie. Strajk 
trwał 5 dni i zakończył się tragicz* 
nie dla prezydenta miasta hr. Ti* 
sza. Ten zimny i nieugięty wróg 
klasy robotniczej przypłacił to 
swoją głową. Lecz strajk był soli* 
darny i zakończył się zwycięsko, 
uzyskaniem w całości wszystkich 
żądanych postulatów. Wówczas 
poznałem co to jest socjalizm... W  
roku 1914 ukończyłem praktykę 
i ot"zymałcm świadectwo wyzwolin 
na obce nazwisko Józefa Zygmun* 
ta. Jako grom z jasnego nieba ro* 
zeszła się wieść po całym Buda 
Peszcie, że wybuchła woina.

W  lutym 1915 zmobilizowano 
700 robotników z naszej fabryki 
miedzy innymi i mnie.

Nie będę opisywał wszystkich 
moich przejść w czasie mego po* 
bytu przez 5 lat na froncie, naco 
potrzebowałym stos papieru, wspo 
mnę tylko pierwsza moia ofenzy* 
wę 2 maja 1915 pod Gorlicami. 
Tam poznałem cała ohydę tej stra* 
sznej kanonady, która w przecią* 
gu 2 godzin zniszczyła całe miasto 
Gorlice i przyległe wioski. Lasy i 
góry przemieniły sie w perzynę, 
wszystko co było na powierzchni 
zostało zmieszane z ziemią lub po* 
szło z dymem pożaru.

...Żawdy unikałem odebrania ży* 
cia swemu przeciwnikowi, o ile mi 
nie udało się pojąć do niewoli to 
najczęściej puszczałam wolno, kie* 
rując się tym co mnie matka na* 
uczyła, piąte przykazanie nie żabi* 
iaj, a po drugie z obawv ażeby 
czasem nie zabić drugiego Polaka 
po tamtej stronie. A  zresztą choć* 
by był to nawet moskal rodowity, 
to zdawało mi się, że to także sto* 
larz lub cieśla spod Kijowa, który 
mi wcale nic nie winien a pragną* 
cy żyć tak samo jak i ja. Stąd też 
można przypisać Wszechmocnemu, 
że pozwolił mi wyjść cało z ognia 
najokrutniejszej bitwy.

Powróciłem zdrów lecz już nie

ten sam ale inny. Straciłem ducha 
wojennego. Przekonałem sie, że w 
tym piekle wzajemnego mordowa* 
nią się ktoś ma osobisty interes.

Tymczasem ani sanitariusza, ani 
księdza nie było.

...Tam giną żołnierze i bez niego 
odchodzą do Królestwa Bożego. 
Tam przypomniały mi się słowa 
Chrystusa, który ongiś mówił, że 
dobry pasterz daje duszę swoją 
za owce swoje, ale pasterz zły roz* 
prasza owce a wilcy okrutni po* 
żerają je.

Odtąd sparaliżowane zostały 
wszystkie moje uczucia religijne. 
Zacząłem się zastanawiać, czy woj* 
na ma w ogóle jaki sens, a raczej 
dla człowieka obdarzonego w tak 
wspaniały dar umysłu i wyposa* 
żonego w najszlachetniejsze przy* 
mioty, poto ażeby upadł tak ni* 
sko, poniżej drapieżnego zwierzę* 
cia i jakiejś dzikiej bestii.

Czyż nie należałoby się porożu* 
mieć ze swoimi przeciwnikami w 
sposób polubowny.

•  *  *

...W listopadzie w roku 1918, w 
niedzielę weszło słońce na brylan* 
towy firmament. Wierzchołki 
szpilkowych drzew olśnione były 
majestatyczną pięknością przecud* 
nych okolic. Usiedliśmy na szczy* 
cie Lubonia przyglądając sie na 
ładny widok miasteczka Jordano* 
wa, leżącego na pięknym wzgórzu. 
Wreszcie zauważyliśmy pędzone 
iesiennym wiatrem fale chorągwi
0 kolorze polskim. Nie mogliśmy 
dłużej powstrzymać ciekawość. 
Postanowiono zbadać sprawę na 
miejscu. Czym bliżej tym więcej 
entuzjazmu i radości z niespotka* 
nego dotąd zjawiska, na co ocze* 
kiwano 150 lat. W  miejcie iuż 
wszystkie orły austriackie rozrzu* 
cone po ulicach i rynku, a ich miej 
sce zastąpiły orły polskie. Radość 
ogarnęła mą duszę, którą tu nie 
ięstem w stanie opisać. Zginęła 
zmora wojny i trwogi, niewoli i 
knuta. Nastał czas wolności i czas 
budowania własnego Państwa. To 
też pożegnawszy sie z kolegami, 
zareiestrowałem się do straży oby* 
watelskiej, czyli milicji. Zorgani* 
zowałem dosyć spory oddział. Po 
ukonstytuowaniu sie prawowitego
1 iednolitego rządu polskiego w 
Warszawie, przyszedł do gminy 
rozkaz zwinięcia milicji i stworze* 
nia policji stałej. Wówczas odda* 
łem nie tylko broń, ale wszystko 
co tylko miałem cennego. Nawet 
dwa srebrne ordery austriackie za“ 
sługi waleczności złożyłem na oł< 
tarzu potrzeby Państwa.

Kilka tygodni później został o* 
plakatowany wielki wiec publicz* 
ny socjalistyczny, który sie odbvł 
w uieżdżalni przy ulicy Zwierzy* 
nieckiej w Krakowie. Na wiecu 
tym miałem możność widzieć i sły 
szeć po raz pierwszy tow. lgnące* 
go Daszyńskiego. W  wiecu tynn 
wzięło udział kilkanaście tysięcy 
obywateli Krakowa. Mowa tow. 
Daszyńskiego wywarła na mnie 
dziwne wrażenie i pęd do natych* 
miastowego zorganizowania się.

Wykorzystując godziny obiado* 
we na wspólną dysputę na temat 
organizacji, rozpoczęliśmy prace 
werbowania członków rozpoczyna* 
iac od siebie, a w przeciągu jed* 
nego tygodnia zorganizowaliśmy 
cała fabrykę z tow. Urbanikiem,

W  maju ukazały się na murach 
miasta ogromne afisze wzywające 
społeczeństwo do obrony kraju i 
granic Państwa Polskiego, za ro 
obiecywano nam wolność i swo* 
bodę, pracę i chleb, a chłopom o* 
biecywano ziemię na własność bez 
odszkodowania itd. N a dole tvch 
afiszów widniał podpis tow. Da* 
szyńskiego, Wincentego Witosa. 
Uważałem z poczucia obowiązku 
obywatelskiego, mimo mego star* 
szego wieku i zgłosiłem sie w P. 
K. U. Kraków, ażeby sie zareje* 
strować w szeregi ochotnicze.

I .  B .  s l o l a r t  w  K r a k o w i e

N a południowy zachód od Czę* 
stochowy, pięć mil odległa od te* 
goż miasta leży mała wioska Zwie* 
rzyniec. Dwór w tej wiosce poio* 
żony jest na równinie, otoczony 
z wszystkich stron z dalsza czy 
bliższa lasem. W  okolicy tej wio* 
ski nie było kolei ani szosy^ a je* 
dyną komunikacją była komuni* 
kacja kołowa boczną drogą. Zwie* 
rzyniec jak i folwark mało miał 
styczności z otaczającym go świa* 
tern, dlatego w rozwoju swoim po* 
zostawał zawsze w tyle, cechując 
prymityw materialny i kulturalny.

W  folwarku tym, który dzier* 
żawił mój ojciec, ja się urodziłem 
w roku 1903. Nie byłem jedyna* 
kiem, gdyż rodzeństwo nasze skła 
dało się z siedmiorga dzieci, a ja 
byłem piątym z rzędu.

Rok 1914 wbił mi się 
silnie w pamięć, bo był to rok rze* 
czywiście wielki, wielki w szcze* 
gólności dla mnie dziecka, ponie* 
waż nie mając pojęcia o wojnie z 
bezgranicznym lękiem przypatry* 
wałem się jej działaniom. Ojciec 
mój, będąc potomkiem rodziny, 
której członkowie brali czynny u* 
dział w powstaniach i buntach 
wolnościowych narodu polskiego, 
był o przekonaniach skrajnie pa* 
triotycznych, dlatego nas dzieci 
starał się wychować w swoim du* 
chu, opowiadając nam od najmłod 
szych lat o dawnej świetności poi* 
siciej, o gehennie przodków w ka* 
torgach sybirskich i o śmiertelnych 
wrogach jakimi byli w jego poję* 
ciu zaborcy. Rok więc 1914 był 
dla ojca rokiem nadziei, że może 
teraz Polska odzyska wolność. Tak 
wychowywani i stopniowo urabia* 
ni, widzieliśmy w rozpoczynającej 
wojnie (nie ja, bo byłem za mło* 
dy, ale starsze rodzeństwo) coś 
świętego, coś wzniosłego.

...Ciekawiła mnię tylko jedna 
rzecz: że czterej koledzy z którymi 
się zżyłem, byli, w mniejszym sto* 
pniu ale również jak ja prześlado* 
wani przez ogół klasy. I znów to 
pytanie: dlaczego? Otóż przeko* 
nałem się wkrótce, że powodem 
do tego było ich ubóstwo. Dlate* 
go. że dwóch ich bvło synami chi o 
pów, zaś pozostałych dwóch ta 
ieden syn tercjana z naszego gim* 
nazjum, a drugi robotnika fabrucz 
nego. Było więc nas pięciu oaria* 
sów i każdą wolną chwile spędza* 
liśmy razem na odrabianiu lekcji, 
czy pogawędce.

...Także — będąc w gimnazjum 
— od pierwszej klasy poświęcałem 
dużo czasu czytaniu książek. Mniej 
więcej w pierwszej, drugiei, i trze* 
cięi klasie okazywałem zaintereso* 
wanie dla książek awanturniczych 
lub opisów podróżniczych. Moim 
ulubionym pisarzem był Karol 
May i Kraszewski. Po minięciu 
gorączki dla tego rodzaju książek, 
zaczęło rodzić się zainteresowanie 
do powieści i tak przerobiłem ja* 
ko lekturę szkolną Sienkiewicza 
po tym zetknąwszy się przypad* 
kowo z dziełami Prusa, przeczyta* 
łem je wszystkie a „Lalkę“ i „Eman 
cypantki“ nawet dwa razv. Prócz 
tego przeczytałem cały szereg po* 
wieści różnych autorów. Tak ze* 
szły mi czwarte wakacje, i miałem 
chodzić do piątej klasy, kiedy oj* 
ciec zawołał mnie do pokom i 
przedstawił mi całą sprawę, mó* 
wiąc: „Zubożałem ogromnie, nie 
iestem już w stanie wszystkich was 
kształcić. Dlatego postanowiłem, 
że ty i młodszy twój brat musicie 
zaprzestać dalszej nauki i rozpo* 
cząć praktykę rzemieślnicza, abv 
mi ulżyć w wydatkach, bym mógł 
za te pieniądze na was dwóch o* 
szczędzone wykształcić starsze rc* 
dzeństwo“ . Choć z trudem przy* 
szło mi się pogodzić z myślą o* 
puszczenia gimnazjum, rozsądek a 
przede wszystkim warunki matę* 
rialne zwyciężyły i wstąpiłem do 
praktyki stolarskiej (brat mój zo* 
stał ślusarzem).

W  praktyce po raz pierwszy ze* 
tknąłem się z ideą socjalizmu tr 
naturalnej jej szacie, bo dotych* 
czas miałem o socjaliźmie tylko 
pojęcie, przez to, że nie stykałem 
się z jego wynawcami, a otoczę« 
nie moje w szczególności rodzice 
i starsze rodzeństwo byli endeka* 
mi. Po wniknięciu w życiu robot* 
ników socjalistów przekonałem 
się, że dotąd wszyscy mnie oszu* 
kiwali razem z księdzem, starając 
się wmówić w nas, że socjaliści 
to wrogowie ludzkości i cywiliza* 
cji, to ludzie o krwiożerczych in* 
stynktach, wiecznie z nożem w rę* 
kach. Odtąd zacząłem badać i ana* 
lizować prądy nurtujące społeczcń* 
stwo ze stanowiska człowieka nie* 
zaangażowanego i krytyka, bym 
iuż drugi raz nie został oszukany. 
Te moje badania były więcej ogól 
nikowe i zamykały się w ramach 
mojego światopoglądu znajomości 
socjologii, ekonomii i praktyki żą* 
cia skończyłem praktykę stolai* 
ską i zdałem egzamin na czekad* 
nika. Teraz pracą swoją nie tylko 
zarobiłem na siebie, ale pomaga* 
łem nawet rodzicom, którzy już 
nie mieli żadnej gotówki ani do* 
chodów, a dom utrzymywali i wy* 
chowywali najmłodszą siostrę 
przez poparcie starszego rodzeń* 
stwa. Pomimo, że ojciec mój w 
swoich poglądach i despotyzmie 
.zmienił się znacznie, to jednak vr 
stosunku do nas dzieci nie chciał 
dopuścić żadnej reformy w narzu* 
caniu swojego ja, z czym sie nie 
mogłem pogodzić, dlatego chętnie 
skorzystałem z poparcia brata. i 
wyjechałem do Bydgoszczy na po* 
sadę przy nowo budującej sie ko* 
lei Śląsk—Gdynia.

I znów inni ludzie stanowili
moje otoczenie. Masy mb«-...----
interesowały mnie coraz oardzuj. 
Tak mrówki gryzły ziemię czy to 
przy budowie wykopów, sypaniu 
nasypów, lub przy wkopywaniu 
się głęboko w dna rzek dla zało* 
żenią fundamentów pod filary mo* 
stu. Jedno mnie martwiło i nastrę* 
czało zagadkę do rozwiazann to 
to, że ci sami robotnicy, wprzą* 
gnięci do jarzma kapitalistycznego, 
te marne, kosztem tak ciężkiej 
pracy zdobyte grosze, przepusz* 
czali w knajpach na pijatyce i kar* 
tach, co u ojców rodzin działo sie z 
krzywdą ich żon i dzieci. U wszyst 
kich zaś to pławienie się w bagnie 
nałogów składało się na krzywdę 
całego proletariatu, bo jak im nie* 
raz tłumaczyłem, że te rzucone vr 
błoto pieniądze powinni obrócić 
na podniesienie osobistej oświaty 
i kultury przez prenumerowanie 
czasopism czy kupno książek. Z 
tvmi rzeczami tam na Pomorzu 
nie mogłem się pogodzić i miałem 
nawet żal do robotników, że przez 
nałogi przedłużają własną niewolę, 
dźwigając na skrwawionych re* 
kach kajdany krzywdzącego ustro* 
iu. Łamigłówkę tą rozwiązałem do 
piero znacznie później, będąc juź 
w Krakowie, o czym będę jeszcze 
pisał.

łi CZARNO na B I B Ł E I T
3ut ukazał się Nr 10 z dn. 6. III. 

br. „Czarno na Białem” i zawiera 
art. wstępny —  Zwycięstwo An- 
thony Edena; art. prof. M. Micha­
łowicza —  „Skazy na duchu”; 
A. Gramin —  Cienie włoskiego 
imperializmu; Taruel omawia Kry­
styn Ostroga; I. R. o Szwajcarii; 
R.Lessel —  Federailzm społeczny; 
Artykuł o Kongresie Stronnictwa 
Ludowego; szereg felietonów, kro­
nik ftp. —  Po za tym redakcja 
„Czarno na Białem” ogłasza, ia  
skarży o zniesławienie „Wieczór 
Warszawski”.

http://rcin.org.pl
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IM A  M A R G I N E S I E
Z w y c ię s tw a  H itle ro w sk ie

Niejaki dr Manfred Pechau próbuje 
w „poważnym“ hitlerowskim piśmie 
.Nationalsozialistische Monatshefte“ dać 
przegląd osiągnięć hitlerowskiech... w 
dziedzinie języka. Po krótkim rozprawi?» 
siu się z Rewolucją francuską i innymi 
„rozkładowymi“ — czynnikami, autor 
przeciwstawia im „budujący“ wpływ 
jaki wywarł na język niemiecki hi*.e« 
ryzm. Oto przykłady nowych słów: 
„Braunhemden“, autor wywodzi je od 
„Feldgrauen“, włoskie czarne koszule 
poszły niestety w zapomnienie, „Novem« 
berverbrecher“ (zbrodniarze listopad«» 
wi), listopadowe łotry, sępy rewolucyj* 
ne, krety parlamentarne — wszystko 10 
o uczestnikach rewolucji 1918 r. Repu'» 
lika weimarska? — republika giełdzia« 
rzy, demokracja dziennikarzy, aferzy 
słów. Sztandar republikański — czarno 
— czerwono — musztardowa szmata 
Sklarka. Wersal — pokój — shylockow» 
ski, katowski, koszerny zakład wyzyski­
waczy. Prasa — „Pressefrechheit (bez» 
czelność prasy zamiat — freiheit — wol< 
mość) „Pressekanaille“. Najgłębsze i naj< 
bardziej zasadnicze są w/g autora wv< 
rażenia: bagno rasowe, dusza lasy, wal« 
ka człowieka nordyckiego i  podczo» 
wieczeństwem. Kościół — to „Dunk“!» 
männr“ (obskuranci), papież — „kuglarz 
rzymski“.

„Pozytywna“ przebudowa stworzyła 
słowa „powstanie narodowe“ (odpowmd* 
nik — nasz rodzinny „przełom narodo» 
wy") „Gleichschaltung“, „Machtübemah» 
me“ i t. d.

Trzeba przyznać, że wrogie zjawiska 
scharakteryzowane są lepiej, niż osiąg» 
nięcia własne. Całe to jednak niewybred, 
ne, często ordynarne słownictwo na la» 
mach reprezentacyjnego ideowego pisma 
hitlerowskiego — to niewątpliwie samo 
przez się już jest osiągnięciem i kto wie. 
może najbardziej realnym ze wszystkich 
zwycięstw hitlerowskich.

D r o g a  d o  w o ln o śc i i
Jean Giono poruszył ostatnio b. de» 

kawę zagadnienie — stosunku jednostki 
do zbiorowości. Giono twierdzi, że in« 
^--widi'diizm daje największe możliwoś­
ci ńSćw człowieka. Wyśmiewa on t. 
zw. heroizm kierowany zbiorowości (woi 
nę), który prowadzi do niewoli, również 
i w ustroju obecnym. „Bohaterstwo kie« 
rowane nie tworzy nic. Było ono w u« 
żydu od zarania życia społecznego; sio» 
sy obrońców jego są wyższe od gól i 
posłużyły one jedynie po to, by znisz» 
czvć tych ludzi w swoim płomieniu I 
jeśli bohaterstwo to coś stworzyło, to 
chyba ten system, w którym żyjemy o» 
becnie: całkowite używanie ludzi prze/ 
człowieka; totalna pogarda ludzi przez 
człowieka, który stworzył najwięcej bo* 
daj niskich namiętności, niszczących na« 
szą naturę fizyczną... Daj swej samot« 
ności sens logiczny. To jest jedyne bo« 
haterstwo, które ci jest dostępne. Bez 
niego jesteś niczym, należysz do innych. 
Bądź takim bohaterem: jesteś wszyst« 
kim, jesteś wolny“.

Konflikt między jednostką i zbiorowo* 
ścią jest zagadnieniem tak starym, jak 
stare jest państwo. Nie można odmówić 
Giono niezwykłej trafności i bystrości 
w krytyce istniejącego stanu. Dużo za« 
strzeżeń nasuwa jednak jego wniosek in* 
dywidualistycznosanarchistyczny. Współ« 
działanie ludzi, wbrew temu, co twierdzi 
Giono, jest warunkiem koniecznym ży* 
cia na ziemi, chodzi tylko o to, że na* 
leży stworzyć nowe formy, nowe ramy 
tej współpracy, odrzucając stare, prze* 
żyte. Wolność nie jest równoznaczna z 
samotnością, bo samotny człowiek jest 
w niewoli u siebie samego.

Zgleicksctiaiłowan«
samobójstwo

Czytelników gazet niemieckich uderza 
ogromne rozpowszechnienie... nieod* 
wzajemnionej miłości. Chyba wszystkie 
Grethen mają serca z żelaza, że dopusz* 
czają do takiej ilości samobójstw, oprócz 
bowiem przyczyn romantycznych w rub* 
ryce samobójstw spotykamy czasem tyl­
ko „choroby nieuleczalne“ , jako powód 
dobrowolnego opuszczenia tego padołu 
płaczu. Dziwnym trafem nie spotykają 
się wcale tak powszechne na całym świe*

cie trudności materialne, częstokroć prze« 
cięż zmuszające człowieka do targnięcia 
się na swe życie.

Zagadka tłumaczy się niezwykle pro* 
sto. Oto p. Goebbels, minister propa» 
gandy we wszystkich dziedzinach, a więc 
i w dziedzinie śmierci najzwyczajniej w 
świecie skreślił pierwsze słowo słynnego 
schillerowskiego „głód i miłość rządzą 
światem“. O głodzie pisać nie wolno, 
ludzie „zmuszani“ są (wybór przyczyn 
jest ograniczony) popełniać samobójstwa 
„z miłości“.

W tym kraju nowoczesnej romantyki 
są jeszcze, jak twierdzą złośliwi, rów* 
nież t. zw. wrogowie państwa, lecz i dla 
tych istnieje jedna jedyna droga, dobro« 
wolna czy też przymusowa — samofcój* 
stwo. Naturalnie z „nieuleczalnej miło* 
ści“ — do prawdy i wolności.

J o h n  D . R o c k e fe l le r
W związku ze śmiercią znanego mi» 

liardera pisma przypominają jego ofiar» 
ność na cele publiczne. Oto w ciągu dłu»

giego życia Rockefeller ofiarował 750 
milionów dolarów to znaczy, że od uro* 
dzenia Chrystusa, jak to obliczył jakiś 
matematyk, wypada 1 frank co minutę, 
albo 18 tysięcy franków co godzinę od 
dnia, w którym Żydzi przeszli przez 
morze Czerwone.

Dał więc Rockefeller ludziom niemało, 
czy jednak więcej, niż od nich wziął? 
Zarobił on w ciągu życia bagatelę 2 mi» 
liardy przeszło dolarów, nie trzeba chy* 
ba dodawać, jakim kosztem i czyją pra» 
cą. Mając ogromne, decydujące wprost 
wpływy na wszystkie gałęzie przemysłu, 
a przede wszystkim na przemysł nafto» 
wy, Rockefeller należał do tych kilku* 
nastu, którzy decydują o życiu, majątku 
i szczęściu milionów, nie dolarów, lecz 
ludzi. Sposoby zwalczania przez Rocke* 
fellera konkurencji są niemal przysło* 
wiowe. W jaki sposób „nafta rządzi świa* 
tem“ wiemy również. Z tym wszystkim 
trudno zaliczyć mimo wszystko amerykań 
skiego miliardera do dobrodziejów ludz* 
kości.

B . A . N ISE N H O LC

Nauka wojenna w geografii niem ieckiej
Od czasu objęcia rządów przez 

Hitlera uczyniono z geografii na* 
rzędzie dla propagandy partii na* 
rodowych socjalistów.

W  ten sposób i geografia stała 
się całkowicie instrumentem sy* 
stemu hitlerowskiego.

Wieszczem geopolityków me* 
mieckich jest Karol Haushofer, 
profesor uniwersytetu monachij* 
skiego. Geopolitykę, którą nazwa* 
no „nową nauką“, stworzono dla 
wyraźnych celów politycznych w 
Niemczech powojennych.

System ten najwyraźniej koli* 
duje z oficjalną nauką geografii, 
której czołowym przedstawicielem 
iest Albred Hettner. Hettner spre* 
cyzował tę nową naukę wyraźnie 
jako politykę, odmawiając jej cech 
naukowych. Szkole Hettnera, bro* 
niącej czystej nauki, zarzucono 
starczy brak elastyczności ducha. 
Rewolucja nazistowska w Niem* 
czech wycisnęła swe piętno żarów* 
no na naukę geografii, jakoteż na 
geopolityce.

W  tym miejscu należy wskazać 
na podręcznik szkolny geopolity* 
ki szkolny geopolityki z r. 1929 
Hansa Simmera p. t. „Grundziige 
der Geopolitik“, który prawie w 
każdym rozdziale „mówi o koniecz 
ności wojny z nieprzyjaciółmi Nie* 
mieć“, do których zalicza przede 
wszystkim Polskę i Francję i wska 
żuje młodzieży niemieckiej, że 
zwycięży w niej ten, kto wykaże 
silniejszy pęd do życia („Lebens* 
wille“).

Jako dowód przychylnego od* 
noszenia się dawnego rządu me* 
mieckiego do geopolityki służyć 
może fakt, że podręcznik ten uzna* 
ny został jako oficjalny podręcz* 
nik szkolny, nauka geopolityki 
zaś wprowadzona została do pla­
nów nauki. „Sam fakt propagandy 
wojennej był jednak wstydliwie 
przemilczany“. Wraz ze zdobyciem 
władzy przez Hitlera oblicze spra* 
wy zmieniło się. Pierwszą książką 
„wojenną“ jest dzieło Karola Haus 
hofera p. t. „Wehr*Geopolitik“ w 
której spisie rzeczy znajdujemy 
następujące rozdziały: Geopoli* 
tyczne podstawy dzisiejszych 
spraw wojennych. Nauka o woj* 
nie i wojenno*geograficzne pojęcia 
z fizycznej geografii. Biograficzna 
nauka o wojnie. Antropogeogra* 
ficzna dynamika. Techniczno*wo* 
jenna antropogeografia krainy zmie 
nionej przez nasiloną kulturę. Wo* 
ienno * geograficzna swoboda ru* 
chów.

Sposób realizacji tego programu 
wyjaśnia artykuł prywatnego do* 
centa, dra Fryderyka Papenha* 
wena z Drezna w zeszytach 30 i

31 „Geographische Wochen* 
schrift“ , nowoutworzonym czaso* 
piśmie naukowym. Tytuł tego ar* 
tykułu brzmi: „Wehrwissenschaft 
und Wehrgeographie“. Autor pro* 
paguje naukę wojenną i geografię 
wojenną w szkole. Uzasadnieniem 
tęgo jest fakt, że przygotowanie 
do wojny nie może się wszak ogra* 
niczyć do wojskowego przysposo* 
bienia i do sportu wojennego 
(„Wehrsport“). Najważniejsze jes*- 
duchowe przygotowanie do woj* 
ny. Wychowanie w duchu wojow* 
niczym i wzmocnienie pędu wo» 
jennego („Wehrurble“), aby mło* 
dzież przekonać o konieczności 
wojny i dać jej siły duchowe do 
przytrzymania (Durchhalten“) tru* 
dów wojennych aż do „szczęśliwe* 
go końca“. Ternu celowi poświę* 
eona jest geografia wojenna. Au* 
tor, rozwodząc się nad zadaniem 
geografii wojennej, mówi o klima* 
tologii wojennej (kierunek wiat* 
rów, mgły itd.) w zastosowaniu 
do wojny gazowej i powietrznej, 
przy czym zauważa, że lepsze są 
warunki prowadzenia wojny na 
wschodzie Niemiec, aniżeli na za* 
chodzie. Następnie autor omawia 
obronność męrz Północnego i Bał* 
tyckiego. Flota na Bałtyku potrze* 
bna jest po to, by nie dopuścić 
do zaopatrywania Polski z zew* 
nątrz w broń, poza tym, aby po* 
łączyć się z Prusami Wschodnimi.

W  tymże numerze pisma „Geo* 
graphische Wochenschrift“ dr Wal 
ter Gehl wzywa wszystkich nau* 
czycieli geografii, aby wyrzucić ze 
szkoły niemieckiej ideał wycho* 
wawczy wiedzy humanistycznej, 
natomiast zwrócić się do „nowej 
nauki“, do geopolityki, która win* 
pa złączyć organicznie geografię, 
historię, naukę obywatelską, ger* 
manistykę, oraz biologię. Artykuł 
kończy się okrzykiem: „Heil Hit* 
ler“.

Wybitnym geografem wśród pro 
pagujących myśl narodowo*socja* 
listyczną jest Ewald Bause. Stał 
się on sławny dzięki dwom pod* 
ręcznikom szkolnym, ilustrującym 
psychozę wojenną obecnych Nie* 
mieć; jednym p. t. „Wehrwissen* 
schaft“ — nauka o organizacji 
wojska, o sposobach prowadzenia 
wojny i niszczenia ludności cy* 
wilnej na tyłach armii w kraju nie* 
przyjacielskim za pomocą gazów 
trujących i drugim p. t. „Raum 
und Volk im Weltkrieg“ — po* 
pularny wykład strategii wojennej, 
dostosowanej do poziomu ucz* 
niów.

Ten krótki szkic winien nam 
wyraźnie uzmysłowić pokojowego 
ducha dzisiejszych Niemiec.

U W A G I

S w ó j  J o s w e g o
Współpracownik monarchistycznego 

pisemka rosyjskiego „Miecz“ z stał 
przyjęty przez „przedstawiciela“ (?!) 
hiszpańskich powstańców w W—wie 
Don—Juana Serrat y Valerę, który u* 
dzielił mu wywiadu. Nie słyszeliśmy 
prawie nic o przedstawicielach Franca 
w Polsce, tak że pod tym względem wy* 
wiad ten stanowi dla nas pewnego ro* 
dzaju rewelację. W każdym razie o o* 
ficjalnym uznaniu misji Don Juana nie 
ma naturalnie; mowy, ¡gdyż Hiszpanię 
przy Rządzie Rzpltej reprezentuje po« 
selstwo naturalnie Republiki Hiszpań* 
skiej.

Co do wywiadu samego—to są rzeczy 
znane na ogół... z IKC, warto podkreś» 
lić, że „ustrój państwowy nowej Hiszpa* 
nji będzie narodowo—syndykalistycznym 
t.zn. korporacyjnym, osnutym na trądy* 
cjach ludu hiszpańskiego i „nieparlamen« 
tarnym“, oraz twierdzenie, że „sprawied* 
liwość społeczna, jest jedną z „podstawo* 
wych zasad nowej Hiszpanii“. Sapienti 
sat.

C h cecie  p r a w d y ?
„Kultura“ donosi, że zwrócono się 

do marsz. Śmigłego w sprawie pominię* 
cia w audycjach radjowych roli ducho« 
wieństwa podczas powstania styczniowe* 
go. panom ze związku chodzi natural* 
nie o stwierdzenie oficjalne, że ducho* 
wieństwo było z narodem w jego walce
0 niepodległość.

Ale jeśli wyświetlać prawdę, to już cal* 
kowicie do ostatka. Bynajmniej nie prze* 
czyny że liczni księża, ci biedniejsi, 
wzięli udział w walce z zaborcą, ducho* 
wieństwo jednak w swej masie, a nade 
wszystko kierownicy oficjalni kościoła 

: katolickiego, nietylko zresztą w Polsce,
| bo w... Watykanie! potępiło powstanie

1 namawiało wiernych do uległości. Kilka 
j  próbek takich wezwań przytoczyliśmy w

numerie 3 naszego pisma, pomnożyć je 
byłoby wcale nia trudno. Tak się przed* 
stawia stan faktyczny.

Mamy wrażenie, że katolicki związek 
słuchaczy postąpił conajmniej nierozważ* 
nie, starając się sprawę rozdmuchać. W 
interesie duchowieństwa to chyba rów* 
nież nie leży.

A u s t r ia  k a p i t u lu je
Schuschnigg zmuszony został do przy* 

jęcia/ ."warunków Hitlera. Nie widzimv 
zasadniczej różnicy między faszyzmem 
austrjackim a niemieckim, chodzi tylko 
o to, że „Anschluss“ oznacza wzrost

Hitlera, oznacza krok dalszy ku
wojnie.

I jeszcze jedną rzecz warto podkreślić.
-szystkie ofiary krwawego 1934r 

okazały się daremne. „Katolik“Dolfuss, 
inicjator i wykonawca rzezi, zabity 
został przez hitlerowców, by następca 
jego skapitulował przed nimi. Podziela* 
my zupełnie pogląd „Nowej Prawdy“, 
która pisze:

W ten sposób zakończyły się dzieje 
eksperymentu podjętego w Austrii do* 
kładnie przed 4 laty. Uznano tam wów* 
czas, że najlepszą zaporą przeciwko fali 
hitleryzmu jest nie oparcie się o najszet* 
sze masy ludności, ale... oddanie się pod 
protektorat możnego sąsiada z południa. 
Licząc się upodobaniami tego sąsiada, 
zniszczono w państwie wolności demo* 
kratyczne, rozwiązano stare partie, łu* 
dząc się, że życie publiczne przyzwy­
czajonego do swobód politycznych kra* 
ju, uda się zamknąć w ramach monopar* 
tyjnego „frontu patriotycznego“ .

Eksperyment, chociaż w łagodnej prze* 
prowadzony formie, zawiódł zupełnie. 
Mas w całości z reżimem nie pogodził, 
a włoski protektor w chwili krytycznej... 
umył ręcę. Potwierdziło się jeszcze raz, 
że każdego, kto chce wypędzić diabła 
przy pomocy belzebuba, na końcu tej 
ryzykownej drogi czeka zawsze — klęska!

Można naturalnie dyskutować o „ła* 
godności" eksperymentu — jedno jest 
pewne, że totalizm nie potrafił obronić 
kraju, że kanclerz, nie czując za sobą 
oparcia mas ludowych, musiał skapitu* 
lować. Skutki tej kapitulacji okażą się 
w przyszłości.

W sp o m n ie n ia ,..
Wspomnienia to rzecz b. przyjemna, 

zwłaszcza wspomnienia młodości. Ale 
rzeczywistość tak często brutalnie je o* 
bała i psuje. Np. p. Nowina miała cu* 
downe wspomnienia o Paryżu — cudne 
pomniki, mnóstwo samochodów, strojne 
kobiety, magazyny, gdzie można kupić 
za bezcen... Wybrała się ona niedawno 
znowu do Paryża i opisuje swe wrażenia 
w „płomieńczyku“. Rozczarowanie kom» 
pletne. Plac Zgody „zepsuli ‘ wejściem 
na wystawę. Stroje, elegancja? Nie ma, 
wszystko znikło, znikł również przysło* 
wiowy humor francuski. Sklepy? „To 
samo znajdę w W«wie, tylko znacznie 
taniej...“ 40*to godzinny tydzień pracy — 
to nowa zmora, strajk taksówek — to ka« 
tastrofa, w dodatku pociąg spóźnił się. 
Jakiż więc z tego wniosek?

„Kocham Francuzów, ich piękny kraj 
i starą kulturę, a Paryż zabrał mi dawno 
kawałek serca, ale... ale nie lubię tej ich 
wolności i myślę jadąc do Warszawy 

A jednak w Polsce jest lepiej!“
A trzeba było cioci posłuchać : w do« 

mu siedzieć, bo wiadomo, moja pani...

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ł. R. (W*wa): Czy możemy wykony.

stać na łamach innego pisma z uwagi na 
ujęcie tematu? Za pozdrowienia i życzę» 
nia serdecznie dziękujemy.

J. Miel. (W«wa): Nie pójdzie.
B. A. N. (W«wa): Numery wyślemy. 

Co do innych spraw odpowiedź później.
Kaz. Jar. (Lublin): Pamiętamy o tym. 

Nuinery okazowe wysyłamy.
A. F. (W*wa): Ujęcie tematu zbyt u* 

proszczone. Dużo truizmów.
E. S. (W»wa): Słabo opracowane.
L. K. (Łódź): Ujęcie — niestety — nie 

dla naszego pisma. Raczej dla dziennika. 
Proponujemy na początek reportarz z 
swego terenu pracy.

R. R. (Tarnów): Należy jeszcze dużo 
pracować. Odłożyć narazić pisanie — ' 
czytać.

H. R. (Kielce): Na pow. temat mamy 
już artykuł zamówiony. Przesłany jest 
raczej notatką dziennikarską. Artykuły 
odsyłamy.

M. N. (Stanisławów) — Miecz. Kai
I (Bielsko): Zamieścimy w nast. numerach.

KSIĄŻKI NADESŁANE
Marian Kubicki — Pieśni bose — War*

! szawa — nakł. Bibl. „Ugorów“ — 1937.
Lech Piwowac — Co wieczór — Poezje

I — Kraków—Warszawa — nakł. Wyd 
Gebethner i Wolf — 1937.

Alfred Wizner - Siady czasu — War, 
szawa — nakł. wyd. F. Hoesicka — 1938.

„ŻARTY NIE Nil ŻARTY”
Pozostałe egzemplarze 
z b i o r u  b a j e k

BENEDYKTA H E R TZ A
sa do nabycia u autora.

Cena zł 5-50, z przes. poczt, zł 6-—

Adres: Podkowa Leśna pod Warszawą. Tel. 36.

O d  wydawnictwa.
P R E N U M E R A T O R Ó W  

„ALBO ALBO“ PROSIMY O URE­
GULOWANIE ZAŁĄCZONYM 
PRZEKAZEM PRENUMERATY 
ZA II-GI KWARTAŁ 1938 r.

KAŻDY CZYTELNIK, KTÓ­
RY ZJEDNA PIĘCIU PRENUME­
RATORÓW DLA N A S Z E G O  
PISMA OTRZYMA BEZPŁATNĄ 
PRENUMERATĘ

W numerze poprzednim skon­
fiskowany został m. in. artykuł 
Emila Zegadłowicza.
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